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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 6 września.

Mamy już prawdziwe brzmienie listu c a r a  
do  L o u b e t a .  List poczyna się : „Panie prezy­
dencie! Wielce miły i wielki przyjacielu!" wy­
sławia wystawę jako świetną i źe aumną z niej 
może być Francya — ale wyrazu „przymierze" 
nie zawiera. List ten wywarł w Paryżu silne wra­
żenie. Co prawda — powiadają tam — car i w 
tym akcie unika wyrazu „przymierze" ale w 
przemowie swojej ambasador Urusow wyraźnie 
nazwał Francyę narodem sprzymierzonym. Co 
prawda, car niweczy nadzieję przybycia swego 
na wystawę, ale dodaje : „w obecnej chwili" — 
a nadewszystko mówi o serdecznej, niezmiennej 
przyjaźni swojej. Wielkie też znaczenie polityczne 
przypisują obecności Wittego na uroczystości w 
Rambouillt.

Ale i poza Francyą list cara wywarł silne 
wrażenie. Pester Lloyd podnosi, iż nie ma w nim 
nic niepokojącego lub niespodzianego, wszelako 
zastanawiają się nad tem, dlaczego ta manisfe 
stacya właśnie teraz nastąpiła. Może order i list 
mają być odszkodowaniem za nieprzybycie cara 
do Paryża.

Może wobec przesilenia chińskiego zade­
monstrowano wspólność Rosyi i Francyi czy to 
dlatego, aby nikt nie ważył się przypuszczać, 
że drogi obu tych mocarstw w Chinach się roz 
chodzą, czy też aby tym, którzy z naciskiem 
zbyt wielkim podnoszą swoje interesy w Chinach, 
przypomnieć, źe także sprawy europejskie wy 
magają ciągłej niepodzielnej uwagi.

„Ale — kończy P. L I. — którekolwiek 
tam z tych przypuszczeń jest trafnem, należy 
uznać, że następca hr. Murawiewa zajmuje się 
gestami bardzo uderzającemi i żywemi. W Chi­
nach, na Wschodzie europejskim, w zachodniej 
Europie, wszędzie zmusza on dyplomacyę, aby 
się przedewszystkiem zajmywała Rosyą, a jest 
to dla nowego sternika zewnętrznej polityki ca­
ra-u niezawodnie sukcesem wielce obiecującym".

B e r l i n  usiłuje sobie zjednać F r a n c u -  
7. ó w. Rocznicę sednńską złożono między rupie­
cie i po raz pierwszy od r. 1871 zaproszono 
wojskowość francuską na tegoroczne manewry 
niemieckie; przybył też wczoraj w tym celu do 
Berlina jeden jenerał, jeden pułkownik i jeden 
major francuski. -Gdzie się na morzu spotkają 
francuskie i niemieckie okręty wojenne, nastę- 

. pują miłe powitania i Francuzi grają hymn 
pruski, Niemcy żaś, tak jak i wyśmiewani za to 
przez nich Rosyanie, marsyliankę.

Jak słychać, odpowiedzi na p r o j e k t  r o ­
s y j s k i  co do wycofania wojsk sprzymierzonych 
z Pekinu, mają nadejść do Petersburga nie prę­
dzej jak za dwa tygodnie. Ameryka oświadcza, 

"że nie ma nic przeciw dalszemu pozostawieniu 
wojśk w Pekinie, ale swoje odwoła, gdyby które 
inne mocarstwo to uczyniło. W Londynie wszel­
kie wytaczają argumenta dla przekonania, jak

wielkiemi niebezpieczeństwami zagraża wycofanie 
wojsk, że Chińczycy znowu napadać będą na 
obcych i szkód tego błędu niepodobna będzie 
naprawić w przyszłości; gabinet zaś jakoby 
czeka na odpowiedź swego posła w Pekinie.

W Berlinie zapewne już wiedzą, co czynić w tej 
ciekawej historyi, ale czekają, jak wypadną odpo­
wiedzi innych mocarstw. Gabinet berliński pra­
gnie zgodnego postępowania mocarsl w wobec pro­
jektu rosyjskiego i dlatego uprzejmie daje do 
7.rozumienia, że ostatecznie gotów akceptować 
Lihungczanga jako pełnomocnika do rokowań po­
kojowych, jeżeli na to się zgodzi reszta mo­
carstw.

Komunikat Koln. Ztg. uroczyście zaprzecza 
jakoby znaczne zbrojenia Niemiec miały na celu 
awanturnicze plany w Chinach. Niemcy pragną 
tylko ekspiacyi zbrodni, na prawie międzynaro- 
dowem popełnionej, a zresztą spodziewają się 
tylko rozszerzenia swoich stosunków ekonomi­
cznych i swojej żeglugi, a do tego nie potrzebują 
zaborów, tylko zachowania teraźniejszego syste­
mu „wrót otwartych".

Zwracamy zresztą uwagę na telegram wa­
szyngtoński, wedle którego gabinet petersburski 
urzędowo zawiadomił Amerykę, że Rosya wycofa 
swoje wojska z Pekinu, zaczem też zapewne 
Ameryka swoje też wojska wycofa.

Według wiadomości berlińskich, gabinet an­
gielski uważa położenie jako bardzo niepokojące, 
zwłaszcza gdy cesarz niemiecki miał oświadczyć, 
że gdyby Rosya wojska swoje wycofała przed 
przybyciem Walderseego, uważałby to za swoją 
urazę osobistą. Wszyscy ministrowie angielscy 
powrócili ze wsi do Londynu.

Ks. Filip O r l e a ń s k i  ogłosił w Soleilu 
l i s t ,  który uchodzi za program agitacyi rojali- 
stowskiej. Książę pisze: „Stawałem w obronie 
a r m i i ,  która jest wcieleniem honoru Francyi; 
w niej ocalenie Francyi. Przestrzegałem przed 
kosmopolityzmem ż y d ó w  i m a s o n ó w ,  tą zgu­
bą i hańbą kraju." Następnie rozwija pretendent 
konieczność d e c e n t r a l i z a c y i  a d  m i n  i- 
s t r a c y i, a tej dokona tylko władza silna.

„Tylko ja  - - powiada — jestem w stanie 
dać siłę żywotną miastom i prowincyi i wydrzeć 
Francyę z uścisku administracyi, która kraj za- 
dławia, bo tylko od władzy królewskiej zależy 
decentralizacya". To hasło staje' się coraz popu 
larniejszem we Francyi. Książę dzięknje oraz 
redakcyi Soleila za urządzenie ankiety co do 
przywrócenia monarchii królewskiej. Słynny po- 
wieściopisarz Faweł Bourget oświadczył się w 
tej ankiecie za przywróceniem władzy kró­
lewskiej.

Z południowej Afryki.
Lwów 6 września. 

Marszałek Roberts obwołał a n n e k s y ę  
T r a n s v a a l u  pomimo, że jeszcze większa

połowa tego kraju jest w ręku Boerów, którzy 
nawet o zdobycie Johannesburga może się po­
kuszą.

Koln. Ztg. ogłasza list prywatny z Johan­
nesburga d. 6 sierpn;a, w którym czytamy:

„Boerzy nigdy nie mieli więcej, jak 35.000 
wojska czynnego; a jeżeli Botha dzisiaj trzecią 
część tego posiada, to już wiele. Tyle jest pe- 
wnem, że ci ostatni obrońcy wolności posiadają 
po uszy żywności ; potrzeb wojennych i jeżeli 
bronić się zechcą, to Anglicy będą mieli nie mało 
kłopotów. Ale Botha zachowuje się całkiem bier­
nie i być może, iż jego nieujęci w kluby woj­
skowe chłopi kiedyś się bez walki rozbiegną. 
(To się jednak nie stało; p. r.)

Anglikom wojna już o l dawna doskwiera 
nie na żarty. Wawrzynów ona nie da, a pościg 
niezmordowanych oddziałów boerskieh w tym 
ubogim bezdrożnym kraju naraża Anglików na 
niewypowiedziane wysiłki i na srogi niedostatek 
i może najdonioślejszym wynikiem tej wojny bę­
dzie to, że okropnie nędzna zrazu armia angiel­
ska przebyła szkołę poważną, której owoce uka­
żą się w wojnach późniejszych, może z nieprzy­
jaciółmi europejskimi.

Lecz ile też właściwie k o s z t u j e  Angli­
ków ta wojna? Wystarczy podać jedną cyfrę: 
oto, jak nie tają oficerowie Robertsa, utracili An­
glicy 91.000, literalnie d z i e w i ę ć d zi es i ą t  i 
j e d e n  t y s i ę c y  k o n i...

Jedynym, którego się snać jeszcze żarty 
trzymają w tej wojnie, jest D e w e t .  Od począt­
ku lutego dzielny ten partyzant ze swoją jazdą 
siedzi na karku dwadzieściakroć liczniejszym An­
glikom. Pojawia się to tu, to tam, zadając porzą­
dne cięgi kolumnom angielskim. Kitchener po­
przysiągł mu zemstę, ale cóż, kiedy nigdy dopaść 
go nie może.

W całej Afryce południowej u Boerów i 
Anglików nikt nie jest tak popularnym jak De­
wet. Opowiadają o nim legendy, a i humor nie 
próżnuje. I tak w Johannesburgu zadają zagad­
kę : „Dlaczego Anglicy skupują wszystkie para­
sole?" Odpowiedź: „Aby się uchronić od Dewe- 
ta “ (w holenderskim języku znaczy dewet nie­
pogodę).

Ale i Dewetowi me zbywa na humorze. 
Kiedy w ostatnich czasach zanadto wielu nagro­
madziło się mu jeńców angielskich i już trudno 
było wlec wszystkich z sobą, puścił ich na wol­
ność — ale jak słychać, kazał im poprzód pood- 
cinać wszystkie guziki u szarawarów."

Po wyborach.
Rezultat wtorkowych wyborów do sejmu z 

dziesięciu miast naszych ocenia Czas w ten spo­
sób :

„Jeśli taktycznie zjazd lwowski był przedsię­
wzięciem przedwczesnem, to pod względem spo­
łecznym i politycznym można jego inieyatorom

po dniu wyborów powiedzieć: za późno! Zdaje 
się bowiem, że mieszczaństwu naszemu już nie 
można bezkarnie sypać piaskiem w oczy, nie mo­
żna łapać go na radykalne, puste hasła, oparte 
o program ekonomiczny i socyalny, który jest — 
z wyjątkiem postulatu dalszego rozszerzenia pra­
wa wyborczego— od początku do końca zuchwa­
łym plagiatem nie już akademickiego programu, 
ale praktycznego działania partyi konserwaty­
wnej w kraju od lat trzydziestu z górą. Nie wol­
no w programie stawiać postulatu łączenia gmin 
w silniejszą, większą jednostkę, a równocześnie 
piorunować na wniosek Dunajewskiego; płakać 
nad rozdrobieniem gruntów włościańskich a wnio­
sek Hupki nazywać równocześnie podpalaniem 
strzechy chłopskiej; odpisywać z Czasu artykuł o 
zmianie rządowego projektu ustawy o popiera­
niu przemysłu a równocześnie konserwatystów 
oskarżać o ukrytą nienawiść ku klasom przemy­
słowym i handlowym.

Okazało się, że w rozwoju politycznym mie­
szczaństwa naszego, chwila, w której podobne 
eskamotaże się udawały i przynosiły swym au­
torom poklask na ratuszu i ważniejszy od pokla­
sku mandat, ta chwila już minęła i p. Romano- 
wicz zapóźno siadł na wózek, by dla swej robo­
ty zyskać bojowników na prowincyi, skoro stoli­
ca kraju zbyt tuż dojrzała i przejrzała.

Znaczenia dnia wczorajszego nie zmniejsza 
dla nas okoliczność, że większość wybrańców z 
miast nie należy do stronnictwa, które przed­
stawiamy. Przeciwnie. Podwójnie znamienny to 
fakt, że właśnie wyborcy przyznający się do de­
mokratycznego programu, dający swe głosy de­
mokratycznym kandydatom, wybrali wszędzie lu­
dzi, którzy odrzucają otwarcie wszelkie próby 
dalszego radykalizowania lewicy sejmowej. Za­
pewne, jest w tem wiele zasługi mimowolnej 
lwowskiego organu koncentracyi, który nie chciał 
zrozumieć dyplomatycznego postępowania przy­
wódców na zjeździe i jak źle wychowane dziec­
ko, opowiedział odrazu wszystko, co goście do­
staną jeść Naturalnie, źe niejednemu nawet 
„mężowi zaufania" otworzyły się oczy, kiedy w 
Słowie polslciem. — „polskiem" ! — wyczytał, że 
powinien popierać ruskiego radykała przeciw 
polskiemu konserwatyście i że socyaliści są 
dziś partyą na wskróś narodow ą! Ale i ta nie­
zręczność dziennika, który ilością swych graty- 
sowych egzemplarzy mierzy usposobienie kraju, 
nie zmniejsza ani znaczenia ani rozmiarów klę­
ski, jaką wczoraj na całej linii ponieśli lwowscy 
wichrzyciele.

W rachunku swoim popełnili oni grubą po­
myłkę, sądząc, że silny Tuch ludowy, opierający 
się na tle czysto agrarnem, zdołają przesadzić na 
grunt miejski i tam objąć jego kierownictwo. Na 
tem polega przecież ogłoszony świeżo pakt z lu­
dowcami : miał tu się utworzyć jeden wspólny 
radykalizm w dwóch odcieniach: wiejskim i miej­
skim ; wiejski mieli reprezentować udowcy, miej­
ski odmłodzeni demokraci. Rachunek zawiódł, a 
wartość souszu spadła do zera. Boimy się bo­

wiem bardzo, że jeżeli p. Biechoński zaproponu 
je p. Krempie, a p. Baron p. Bojce, by im od­
stąpili mandatu, usłyszą bardzo niegrzeczną od­
powiedź.

Wobec doniosłości wyborów miejskich ble­
dnie znaczenie wczorajszego aktu wyborczęgo w 
innych kuryach, jakkolwiek i tu nie brak pocie­
szających objawów. Takim jest wybór obu po­
słów z krakowskiej wielkiej własności, taki/n 
zwycięstwo hr Mieczysława Pinińskiego w ska- 
łackiej mniejszej posiadłości przeciw ruskiemu 
radykałowi. Tak więc najważniejsze kurye wy­
borcze zaznaczyły wczoraj dobitnie, że walka 
przeciw Kołu polskiemu, otwarta przeciw jego 
solidarności, cicha przeciw jego obecnemu kie­
runkowi politycznemu — nie znajduje w kraju 
posłuchu. Na tle przygrywek do zamierzonego 
jakoby rozwiązania rady państwa, wynik ten zna­
czeniem swem wychodzi nawet poza ramy czy­
sto krajowych spraw i sporów."

Naprzód, organ socyalnej demokracyi gali­
cyjskiej, owej międzynarodowej panny, do której 
się zaczęli na gwałt w ostatnich czasach umi- 
zgs.ć wycieńczeni już mocno na siłach demo­
kraci tego pokroju, co pp. Romanowicze, Rutow- 
scy et tu t i quanti, w ten sposób zapatruje się 
na ostatnie wybory:

„Miodowe tygodnie opozycyjnej demokracyi 
galicyjskiej są dość cierpkie. Zdarza się to czę­
sto osobom starszym, próbującym się odmładzać. 
Zwołano na dzień 22 sierpnia zjazd demokra­
tów do ratusza lwowskiego umyślnie w tym ce­
lu, aby dla dziesięciu miast, znajdujących się 
w przededniu wyborów, ulepić jakiś program, 
jakąś „platformę" wyborczą. Pościągano nawet 
trochę ludzi z prowincyi, aby im na prędce po­
wiedzieć, co to jest narodowa demokracya i cze­
go ona od kilku tygodni chce na święcie. W o 
statniej chwili chciano ze starych szkap, z ko- 
rupeyonistów prowincyonalnych, porobić ogniste 
rumaki tak jak handlarze końscy tuczą swój 
towar przed jarmarkiem.

To, na co trzeba było pracować w pocie 
czoła, chcieli Rutowscy i Lewiccy zrobić języ­
kiem nieszczerym i niemęskim za parę godzin. 
Zaganiano te owce tyle raży do obory stańczy­
kowskiej, że potem już same do niej załażą za 
przewodem kahału, probostwa, starosty i tych 
mieszczan, którym pochlebiano, źe są solą w cie- 
ście „narodowem".

I przegrano na całej linii."

Przedłużenie, w ystawy.
Wystawa paryska przeżyła już więcej niż 

połowę swego żywota; według pierwotnych po­
stanowień zamknięcie jej przypada na d. 5-ty li­
stopada. Już też i rząd powziął decyzyę co do 
sprawozdania z wystawy. Ważny w tej sprawie 
dokument, który, jak to zwykle bywa, będzie 
wykończony i wydany zapewne dopiero za parę
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Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Ciąg dalszy)

Zaczęto się nareszcie schodzić, tańsze miej­
sca po obu stonach i szary koniec sali zapełni­
ły się nieźle. A nareszcie! Przyszły Lennoxówny 
i Mrs. Elkin poczciwe dusze! Wyglądają wcale 
pokaźnie, a Mrs. Elkin ma taki ładny kapelusz. 
Szły przez ca łą  salę uśmiechając się. Croft pow­
stał i podszedł do nich.

— Widzisz, Johnie, przyszłyśmy wszystkie 
powiedziała mis Charlotta — nawet mimo niepo­
gody, która działa szkodliwie na reum ityzm 
Margarety; ale kiedy tobie tak bardzo na tem 
zależało, to musiałyśmy zaryzykować.

Mademoiselle Kostolicz ofiarowała nam bi 
lety dodała Mis M arya; ale powiedziałyśmy 
jej, źe mamy już od ciebie, wyglądała bardzo u- 
cieszona — i o ile mi się zdaje, bardzo zdzi­
wiona.

Mrs. Elkin zwróciła podczas tej rozmowy 
oczy na salę.

— Zdaje się, że nie ma żywej duszy z na­
szych znajomych — powiedziała, dodając żyw o: 
zapewne jeszcze nadejdą. Życzyłabym sobie tego 
nawet bardzo dla samej panny Marty.

— No, my przynajmniej wyruszyłyśmy 
wszystkie na pole walki — śmiała się Miss Ma­

rya -  Musimy się nie źle przedstawiać, co? tak 
we cztery, i ie prawdaż Johnie?

Oh, Maryo, chciałbym, żeby tu znajdował 
się tuzin podobnych wam — zapewniał John go­
rąco.

Siostry odeszły gołębim szeregiem dalej, 
zabawione i zadowolone, a sir John rzucił roz­
targnione spojrzenie na drzwi. Ach! cóż to. 
Ciotka jego lady Marya zbliżyła się poważnie z 
jakąś otyłą panią poprzedzona trzema córkami, 
cd których z daleka widniała „gąska ze wsi". 
Croft patrzył jednak na to imponujące wejście z 
zachwytem.

—- A gdzie jeszcze tamtych szesnaście? — 
zapytał ciotki.

— Kochany chłopcze, ja  sądzę, że nie spo­
dziewałeś się przecież, że przypędzę ich tu przed 
sobą, jak stado gęsi? Zresztą nie mogłam tyle 
nazbierać. Ma przyjść jeszcze parę osób. Wielu 
z moich znajomych wyjechało z miasta, a byłam 
przytem wczoraj tak zajętą.

— O, to nie dotrzymałaś swego przyrzecze­
nia — przerwał jej siostrzeniec i odwócił się 
nagle.

Sala nie jest tak próżną, pomyślał sobie, 
oglądając się uważnie! nie — doprawdy, było tu 
dość osób, między temi pewnie dużo spokrewnio­
nych z uczennicami Marty — zdawało mu się 
nawet, że dostrzega niektóre typy, mające nie­
jakie podobieństwo z opisanemi przez Irmę. Do­
brze jednak i to. Przynajmniej nikt nie powie, 
źe sala była próżną; gdyby jeszcze można było 
zapełnić te straszliwe luki, które świeciły w 
pierwszych rzędach, w tych właśnie, które on 
zakupił 1 Jeśli zostaną próżnemi, to wpadną Ir- 
mie natychmiast w oko i zniechęcą przy samym 
wstępie.

— Czy zawsze jeszcze nieszczęśliwy — po­
wiedział jakiś miły głos obok niego. Drgnął i o- 
brócił się prędko. Była to dama, na której po­
moc liczył z taką pewnością.

— No i cóż, czy zrobiłaś pani co dla 
mnie? — zapytał żywo.

— Przyszłam, przyszłam w taki szkaradny 
czas na pański koncert —odpowiedziała wzdrygną­
wszy się jakby ją dreszcz wstrząsnął. — H u ! 
jakie tam zimno! Zdaje mi się, źe namacalnie 
dowiodłam dobroci serca.

— O tak, to bardzo poczciwie z pani strony 
— przyznał Croft ze znikającą nadzieją. Ale czy 
nie zdołałaś pani nikogo przprowadzić.

— Udało mi się namówić parę osób, ale 
zdaje się, że nie przyjdą w tę pogodę. Ja sa­
ma wiem, że nie byłabym przyszła, gdybym była 
mogła uniknąć tego. Gdzież tu usiąść, czy w 
pierwszym rzędzie? Mnie się zdaje, że mogę wy­
brać miejsce gdziekolwiekbądź; one się już sta­
nowczo nie zapełnią.

Była w złym humorze i nie taiła tego; na­
męczyła się bowiem dość w jego interesie, a 
czyż to jej wina, że ludzie nie chcieli wychodzić 
na takie zimno. Nie powinien spoglądać na nią 
tak zawiedzionym wzrokiem.

Poszła dalej, spodziewając się, że pójdzie 
za nią, on jednak wrócił na swoje miejsee z pra­
wdziwą rozpaczą. Ach te przednie rzędy. Nie 
były nawet do połowy, nawet w czwartej części 
zapełnione.

Sir John patrzył na nie bezmyślnie, póki 
nie znikły mu z oczu, przed któremi ukazała się 
nagle lrma stojąca na esiradzie. Dostrzegł jak się 
oglądnęła i wydało mu się, że patrzyła zdumiona 
na próżne miejsca.

Była bardzo bladą, a twarz jej w jaskra-

wem oświetleniu wyglądała jak nigdy zaostrzona, 
prawie chuda. Biała suknia, o której wiedział 
z jaką troskliwością była wybierana, zdawała się 
podnosić jeszcze b'adość jej cery. Zdawało mu 
się, że wygląda zaledwie nieźle.

Zaczęła grać sonatę Griega, bardzo trudną 
i nie wiedział czy była zdenerwowaną, czy jego 
własne usposobienie myliło go, dość, że po krót­
kim czasie osądził, że grała inaczej jak zwykle. 
Zdawało mu się, że gra nie ma najmniejszych 
odcieni, żadnego wyrazu.

W  każdym razie pierwszy kawałek nie udał 
się i zyskał bardzo słaby oklask, chociaż sir 
John klaskał zawzięcie a lady Marya, wychyliw­
szy się, z godnością obrabiała nogami parkiet i 
najbliższe próżne krzesła.

Humor Crofta spadł teraz niżej zera. Począ­
tek był najważniejszym dla Irmy i słuchaczów, a 
początek nie był zachęcający. Koncertantka i pu­
bliczność nie były z sobą w zgodzie, a jeśli on 
to odczuwał, to w jakim stopniu odczuje to lrma! 
Oczy jego przeszły na Marlę i spoczęły na niej 
z podziwem pełnym zachwytu. Bo kiedy jedna 
siostra wyglądała jakby jakaś niewidzialna siła 
stłumiła jej czarujący zwykle wdzięk, to druga 
za to wyglądała prześlicznie. Twarzyczka jej pa­
łała, oczy jaśniały niezwykłym blaskiem.

Odczuwał z wyrazu jej twarzy, że postano­
wiła sobie walczyć w obronie swej ukochanej 
Irmy do ostatniego tchu i wydało mu się nagle, 
że to ona jest większą artystką.

Nigdy nie słyszał jej grającej tak pięknie, 
cieniującej z taką siłą, a równocześnie z takiem 
zrozumieniem i uczuciem. A chociaż sir John 
był zawsze dość leniwym w swoich muzykalnych 
studyacb, a bez przypadkowego spotkania w swem 
życiu obu sióstr byłby je niezawodnie jeszcze

bardziej zaniedbał, to przecież instynktowo, szcze­
rze lubiał muzykę i dlatego powitał dzisiejszą 
grę Marty z niekłamanym artystycznym za­
pałem.

Wkrótce jednak ten artystyczny podziw, 
przemienił się w gorętszy, tkliwszy podziw osobi­
sty. Go za kochana, dzielna dziewczyna! Nie my­
śli nawet o poddaniu się. Wszystko sprzysięgło 
się przeciw sukcesowi Irmy, a ona walczy odwa­
żnie do końca — walczy z widmem upadku sio­
stry, chce ją wznieść na drogę tryumfu. Spoglą­
dał na jej palce przebiegające błyskawicznie po 
klawiszach — poczciwe, zręczne, małe paluszki 
które się tak dzielnie mozoliły i lak wiele zdzia­
łały w swem ży iu, a przytem jakie one piękne, 
to prawdziwie arystokratyczne rączki. Potrzył te­
raz na piękną głowę z czystą linią owalu, pochy­
lającą się szlachetnie na giętkiej szyjce, na mięk­
ki ciemny włos w którego bujnych splotach po­
ły skiwał ów grzebień, który już raz ściągnął 
złośliwe uwagi lady Rozamundy Gorst. Śliczna 
główka! Brylanty byłyby dla niej stosowniejsze 
od tego błyszczącego grzebienia. Brylanty! Jego 
rodzinne klejnoty! A dlaczegożby nie ? Gdzież 
mógłby znaleźć tak rzadką, słodką, godniejszą 
kochania kobietę! Godna kochania! Co za liche, 
mdłe określenie! Toż kochał ją głęboko, namię­
tnie, a w głębi serca uczuwał, że i ona go ko­
chała.

Podczas gdy lrma z bladą twarzą i zamie- 
rającem sercem stała przed zawiedzioną publi­
cznością, a Marta akompaniamentem starała się 
pokryć braki jej gry, sir John marzył szczęśli 
wie powiedzmy raczej budził się z długiego snu 
w którym był pogrążony.

(C. d. n.)
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lat, składać się ma z sześciu części i wstępu. 
Wstęp ogólny napisze, naturalnie, komisarz jene- 
ralny wystawy, Alfred P icard ; część pierwszą
— o sztukach, naukach i literaturze — Larrou- 
met, sekretarz akademi. sztuk pięknych; drugą
— o naukach ścisłych Karol Emil Picard, czło­
nek akademii nauk ścisłych; trzecią o przemyśle
— Michał Lćvy, inspektor górniczy, również czło­
nek akademii nauk ścisłych ; czwartą o rolnictwie, 
ogrodnictwie i przemyśle spożywczym — Gran- 
deau, inspektor jeneralny stacyi agronomicznych; 
piątą o ekonomij społecznej — Karol Gide, pro­
fesor na wydziale prawnym uniwersytetu pary­
skiego; szóstą wreszcie o kolonizacji — Paweł 
Dislćre.

Ze zbliżeniem się chwili zamknięcia zaczy­
nają się też żale i projekty przedłużenia wysta­
wy. Jedni chcieliby, aby trwała jeszcze choć przez 
listopad i pół grudnia ; ale tym słusznie odpowia­
da komisarz jeneralny, że na przedłużenie wysta­
wy choćby o jeden dzień trzebaby prawa, 
uchwalonago przez parlament, bo prawo okre­
śliło czas jej trwania; że listopad bywa zwykle 
w Paryżu już dżdżysty i zimny, więc cudzoziem­
ców nie przyciągnie, a w dodatku ciągłe deszcze 
i śniegi poniszczą nietrwałe budowle wystawowe.

Ważniejszy projekt podaje deputowany ra- 
dykalno-socyalistyczny, Paschal Grousset, w liście 
otwartym do ministra handlu. Zdaniem jego błę­
dem było od samego początku traktowanie wy­
stawy, jako przedsięwzięcia przedewszystkiem do­
chodowego; namnożono w tym celu koncesyj na 
różne osobliwości płatne, obłożono je ogropmemi 
podatkami, a one z kolei zaczęły obdzierać pu­
bliczność. To odstraszyło tłumy ; dalej zaszły za- 
wikłania międzynarodowe, niechęć całego lądu 
stałego do Anglików, wywołana wojną z Boera- 
mi, powstrzymała wielu synów Albionu do zwie­
dzania wystawy; wojna chińska jeszcze się przy­
czyniła do tego, że wystawa jest mniej świetna, 
nie ma gości koronowanych, a więc i wogóle mniej 
gości, niż się spodziewano. Otóż na to, aby wy­
stawa spełniła całkowicie swe zadanie, trzebaby 
ją  przedłużyć i to przedłużyć o cały r ok.  Natu­
ralnie cała wystawa tak długoby trwać nie mo­
gła, zresztą jest ona i tak za wielka, zbyt roz­
rzucona.

Trzebaby zamknąć zupełnie niektóre jej 
części; wystawy obcych państw przenieść praw je 
w całości dc ich pawilonów, uzupełnić dział 
sztuk pięknych, pozostawić niektóre tylko siły 
przyciągające i co najważniejsza, przynajmniej 
przez pięć dni w tygodniu zostawić wrota tego 
wysoce pouczającego muzeum otwarte zupełnie 
bezpłatnie, aby mógł je gruntownie i swobodnie 
zwiedzić i poznać lud najuboższy nawet. Zda­
niem Grousseta zresztą taka „spazmatyczna", jak 
się wyraża, metoda urządzania wystaw, w któ­
rych zgromadza się wszystko z całego świata na 
krótki czas, które wprowadzają zamięszanie do 
stosunków codziennych, podnoszą koszt utrzyma­
nia a potem — zostawiają część ludności na 
bruku, powinna być na zawsze już zarzucona 
wystawy powinny być stałe, ograniczone do rze­
czy nąjciekawszych i najnowszych, ciągle odna­
wiane. Projekt Grousseta byłby pierwszem zasto­
sowaniem nowej metody. Aby mógł być wyko­
nany, trzebaby zabrać się do tego natychmiast, 
wykonać nowe plany, przeprowadzić układy 
z obcemi państwami, uzyskać uchwałę parla­
mentu. Wątpliwe jednak, czy to dojdzie do 
skutku, bo ani wystawcy,, ani organizatorowie 
rźądowi nie byli jeszcze na takie długie trwanie 
wystawy przygotowani.

Monopol pszeniczny.
Nową myśl poruszono w świecie, a miano 

wicie monopolów zbożowych.
W Waszyngtonie powstał pierwszy plan 

monopolu. Poruszono tam myśl, aby Stany Zje- 
dnjczone pospołu z Rosyą wytworzyły wspólny 
monopol pszeniczny przez wykupywanie całego 
rozporządzalnego zapasu pszenicy w obu krajach, 
które są głównymi dostai czy ciel ami tego zboża 
na rynki wszechświatowe. Projektują zakupywać 
pszenicę po cenie minimalnej 1 dolara za buszel 
a odsprzedawać po 8 centów na buszlu drożej. 
Obliczono, że dałoby to Ameryce 550,000.000 
dolarów, a Rosyi 200,000.000 doi. przewyżki. 
Za to Anglia zapłaciłaby za swój import o 
15,000.000 funtów sterlingów więcej.

Projekt ten nie wydaje się — powiada 
warszawski K u r:er polski —bynajmniej fantasty­
cznym, ani nawet tak trudnym i kosztownym w 
wykonaniu, jak istniejący już w Rosyi monopol 
trunkowy. Przy zaprowadzeniu tego ostatniego 
skarb musiał zrobić ogromne nakłady na urzą­
dzeń e składów huriownych i nrejsc sprzedaży 
detalicznej, a zarazem zwiększyć personal służby 
akcyznej, utrzymanie której pochłania obecnie 
sumy znacznie większe, niż przed tą reformą. 
Dodać do tego jeszcze trzeba wydatki skarbowe 
na zasiłk dla komitetów trzeźwości.

Lecz przecie z kupnem i sprzedażą pszenicy 
skarb może załatwić się inaczej, w sposób nie­
równie prostszy i tańszy, gdyż może — jeśli nie 
uniknąć zupełnie urządzenia składów hurtownych, 
to przynajmniej zmniejszyć ilość ich do minimum 
pozostawiając pszenicę u producentów aż dó tej 
chwili, kiedy dostawa jej stanie się potrzebną 
dla nabywców hurtownych (t. j. młynarzy, fa­
bryk krochmalu i t. d.), do których producenci 
bezpośrednio wysyłali by zakupioną lub zadatko­
waną pszenicę na rozkaz zarządu skarbowego, 
ściśle pilnując się oznaczonego terminu.

Sądzimy, że przy takim systemie, składy

hurtowe (elewatory, lub innych typów) okazałyby 
się potrzebne prawie wyłącznie w portach, gdzie 
gromadzonoby zapasy pszenicy, przeznaczonej na 
wywóz za granicę. Lecz w większej części por­
tów istnieją już elewatory i spichrze różnych ty­
pów, więc tam, gdzie one należą nie do skarbu, 
lecz do osób lub kompanii prywatnych, skarb 
mógłby je nabyć, płacąc ratami amortyzacyjnemi, 
a gdyby układ taki nie przyszedł do skutku, 
mógłby je dzierżawić, i tylko w razie ostatecz­
nym wznosić nowe budowle tego rodzaju. Wcgó- 
le można sądzić prawie na pewno, że koszta 
przechowania zakupionej pszenicy nie obciążyłyby 
zbytecznie skarbu, bo będąc jedynym nabywcą 
pszenicy a zarazi m właścicielem większej części 
dróg żelaznych, a faktycznie panem ich wszyst­
kich, rząd będzie mógł uregulować przewóz i 
wogde ruch tego towaru w taki sposób, że spro­
wadzi czas jego przechowania we własnych lub 
dzierżawionych składach do czasu bardzo krót­
kiego, a dla większej masy pszenicy, konsumo­
wanej na rynku wewnętrznym, nawet prawie zu­
pełnie uniknie wszelkich wydatków na przecho­
wanie.

Takie uregulowanie dostawy pszenicy hur- 
townym odbiorcom krajowym jest zupełnie mo­
żliwe, miałoby ono tę jeszcze korzyść, że pomo­
głoby do uporządkowania ruchu kolejowego i to­
warowego i pozwoliło usunąć zawalenia stacyi 
kolejowych tym towarem  w jesieni, co jest pra­
wie nieuniknionem obecnie, gdy handel nim spo­
czywa w ręku konkurujących między sobą osób 
prywatnych.

Koszta utrzymania zwiększonego nieco per- 
sonalu urzędniczego nie byłyby wielkie. Tu spo­
tykamy dla administrowania i nadzoru warunki 
nierównie lepsze i łatwiejsze, niż w monopolu 
trunkowym, gdzie przedewszystkiem trzeba strzedz 
się defraudacyj i nadużyć, potężną pobudką dla 
których jest wysoka akcyza, blizko o 10 razy 
przenosząca cenę samego towaru. W zupełnie in- 
nem położeniu znajduje się producent pszenicy, 
który nie będzie miał żadnego wyrachowania u- 
krywać swój produkt, gdyż naturalnie nie zna­
lazłby nabywcy, któryby zapłacił mu drożej, niż 
kupując od skarbu.

Lwowskie wodociągi.
W Woli Dobrostańskiej jest główna stacya 

i zakład lwowskich wodociągów. Ze stacyi kolei 
w Kamienobrodzie dojeżdża się kołami do Woli 
Dobrostańskiej.

Już z daleka, gdy się wyjedzie z Dobrostan 
i skręca koło stawu, widać wysoki komin zakła­
du wodociągowego, a na tle przylegającego do 
zakładu lasu szpilkowego, rysują się białe mury 
budynków, nad którymi obecnie unoszą się chmu­
ry brunatnego dymu, buchającego z prowizory­
cznych czterech lokomobil, które pompują wodę 
z cystern, mających jej w niedalekiej przyszłości 
dostarczać miastu. Zdała robi to wszystko wra­
żenie dużej fabryki, a złudzenie zwiększa jeszcze 
głuchy łoskot pracujących maszyn parowych i 
szum wody, płynącej do stawu.

Na miejscu widać przedewszystkiem 4 rury 
od pulsometrów, mieszczących się wewnątrz cy­
sterny, a wyrzucających wodę w ilości 800 li­
trów na sekundę. W głębi studni pracują robo­
tnicy nad wydobywaniem z dna kamieni. Pompy 
muszą być ustawicznie w ruchu, bo inaczej wo­
da, napływająca ze wszystkich stron do cyster­
ny, zalałaby ich. Woda do cysterny nie płynie 
be stawu, przeciwnie, woda napływa do cyster­
ny ze wszystkich stron, tylko nie od strony sta­
wu* a przy samym stawie jest wiele źródełek, 
tu i owdzie wytrykujących, woda zaś z nich 
czysta, jak kryształ, a zimna jak lód.

Cysterna ta będzie głównym zbiornikiem 
wody dla miejskiego wodociągu.

Grunt, pod którym się woda znajduje, skła­
da się na samym wierzchu z piasku, pod którego 
cienką powłoką znajduje się pokład wapienia tzw 
litostamji. W tym tedy pokładzie wiercenia 
wykazały obecność obfitej wody gruntowej, ze 
źródeł, płynących ze wszystkich stron. Dokoła 
cysterny, wykopanej już na głębokość 11 metrów 
i już betonowanej, leżą masy kamienia, wydoby­
tego z głębi.

Studnia ma być jeszcze pogłębioną i wybe­
tonowaną na 10 metrów głębokości, dno jednak 
nie będzie betonowane. Betonowanie studni od­
bywa się od góry i w miarę postępu w głąb, 
spuszcza się, trzymane na 4 potężnych śrubach i 
na równie potężnych trawersach żelaznych pod­
trzymywane.

Woda płynąca ze źródlisk do cysterny, ma 
7 stopni twardości, ma też 7° C. temperatury; 
sbłaa jej chemiczny wykazuje, że nie zaw.jra 
żadnych bakteryj; brak jej bezwodnika węglo­
wego, a więc w smaku zbliża się może nieco do 
wody destylowanej, ale dla swej niemal kryszta­
łowej przejrzystości, a i niskiej bardzo tempera­
tury, jest dosyć dobrą do picia. Pompy, będące 
w ruchu, wydobyć mogą ze studni 300 litrów 
wody na sekundę, czyli, że licząc po 100 litrów 
na głowę, możnaby dostarczyć wody dla 300.000 
ludzi. Ponieważ tyle Lwów nie potrzebuje, więc 
na razie pompować się będzie tyłko 70 litrów na 
sekundę. Oprócz tej studni, urządzona jest je­
szcze druga, rezerwowa, na wypadek większego 
zapotrzebowania, lub zepsucia się pierwszej.

W hali maszyn stoi na żelaznych dźwiga­
rach żuraw żelazny o wytrzymałości 4000 kilo- 
kramów, a mogący być poruszanym przez jedne­
go człowieka. Spoczywa on na kółkach i służy 
do podnoszenia maszyn.

W hali tej zabetonowanej do połowy, stoją 
dwie potężne machiny do pompowania wody, ka­
żda o kole rozpędowem 5 metrów średnicy i si­
le 400 koni, a o 8 atmosferach ciśnienia. W ro­
gu hali znajduje się kompressor, z którego wo­
da, wypompowana maszynami ze studni, pójdzie 
wyparta do rurociągu, którym przebywszy prze­
strzeń 35 kilometrów, znajdzie się w rezerwoa- 
rach na ulicy Zielonej. Wszystko to mieści się 
w jednej połowie h a li; druga połowa zostawio 
na jest na wypadek, gdyby należało jeszcze je­
dną maszynę postawić.

Dzisiejszy jeden rurociąg i dzisiejsza szero­
kość rur wystarczy najzupełniej na lat 15 do 20 
lub nawet na dłużej, gdyby jednak w tym okre­
sie czasu ludność Lwowa niezmiernie się zwię­
kszyła, to po latach 15—20 należałoby dopiero 
ułożyć drugi rurociąg obok teraźniejszego. Co się 
tyczy potrzeby wodomierzy, to tych na razie tak­
że nie potrzeba; choć za pompowanie trzeba bę­
dzie drożej płacić niż za wodomierze.

Za ścianą hali maszyn znajduje się kotło­
wnia; stanie tu jeden kocioł wielki i dwa mniej 
sze. Przy kotłowni sterczy w górę komin muro 
wany, wysoki na 42 metrów, licząc od poziomu 
budynku, a mający u góry w świetle 1-60 me­
trów.

Można przyjąć -za pewnik, że wodociągi bę­
dą gotowe w listopadzie. Po wyczyszczeniu ru". 
otwarcie dla niższej strefy nastąpi z początkiem 
stycznia roku przyszłego.

Wybory do sejmu.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Sanok 6 września.
W ściślejszem głosowaniu posłem na sejm 

krajowy z okręgu Sanok- Krosno, został wczoraj wy­
brany dr. Jan Kanty Jugenafein 411 głosami na 
668 głosujących. Dr. Artur Goldhammer otrzymał 
głosów 256.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 6 Września

Ze sfer sądowych. Z "Wiednia 6 bm. tele­
grafują nam : Minister sprawiedliwości zamiano­
wał adjunktami sądowymi auskultantow Adolfa 
Richtera dla Baligrodu i Jana Łaza dla Niemi- 
rowa.

Sprostowanie. Prywatny docent politechniki 
lwowskiej Roman Załoziecki nie został zamianowa­
ny jak mylme doniosła wczorajsza depesza rze­
czywistym nauczycielem szkoły realnej w Tarno­
polu, lecz równocześnie z rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły realnej w Tarnopolu dr. Eugeniu­
szem R merem i rzeczyw stym nauczycielem 
szkoły realnej we Lwowie Idzim Weinbergierem, 
rzeczywistym nauczycielem wyższej państwowej 
szkoły handlowej we Lwowie.

W spraw ie zaprowadzania włości rentowych 
odbyła się w środę w dep. III wydziału krajo­
wego, pod przewodnictwem radcy Onyszkiewicza 
poufna konfereneya. Przedmiotem obrad były 
sprawy czysto jurydyczne a uczestnikami kon- 
ferencyi byli prawnicy lwowscy.

Kolej z Winnik do "h-zemyślan. Z Wiednia 
6 bm. telegrafują nam : Ministerstwo handlu u- 
dzieliło na przeciąg jednego roku zezwolenia cy­
wilnemu inżynierowi we Lwowie Józefowi hr. 
Łubieńskiemu w spółce z przedsiębiorcą Edmun­
dem Berggriinem we Lwowie na przedsięwzięcie 
technicznych prac przedwstępnych celem wybu­
dowania kolei lokalnej o normalnym torze z 
Winnik przez Unterbergen, Podbereżce, Gaj i 
Oparów, Mikołajów, Kurowice. Podhajczyk:, Po- 
horylce, Ciemne i Krościenko do Przemyślan.

Rozwiązanie raay powiatowej. Prezydyum 
namiestnictwa rozporządzeniem z dnia 18 sier­
pnia rozwiązało radę powiatową w Ropczycach. 
Komisarzem rządowym został zamianowany p. 
Bronisław Schwarzenberg-Czerny, pełnomocnik 
dóbr hr. Tarnowskiego z Góry Ropczyckiej. Do 
pomocy otrzymał 6 członków rozwiązanej rady 
powiatowej, między nimi dwóch włościan.

Gminie rn. Lwowa przyznała dyrekeya fun­
duszu propinacyjnego 4 prc. Dożyczkę w kwocie 
500.000 kor., zwrotną 1 sierp ua 1901 na inwe- 
stycye.

Kadencya sądów przysięgłych rozpoczęła się 
we Lwowie procesem karnym przeciw Ewie Ma- 
zurakowej, pochodzącej z Białej, matce dwojga 
dzieci oskarżonej o to, że dziecko. swoje udus„a 
i pogrzebała na cmentarzu. Zasądzono ją  na rok 
więzienia.

We czwartek stanął przed lwowskim sądem 
Piotr Genus z Kunina pod Żółkwią za podpale­
nie chaty, którą odziedziczył w spółce z bratową 
swoją Ńascią d o  bracie. Z podpalonej chaty 
z trudem tylko uciekła Naśeia.

Niemiecki pensyogąt we Lwowie. Panna 
Ditlner otrzymała oo władz konćesyę na niemie- 
miecki pensyonat tj: ośmioklasową szkołę ludową 
w której językiem wykładowym będzie nie­
miecki.

Na śmierć skazany został w Stanisławowie 
rzeźnik Juda Frost z Kałusza, który swego kon­
kurenta Chaima Buchaltera w czerwcu br. w ja ­
kiejś sprzeczce konkurencyjnej pchnął nożem rze- 
źnickim i zabił.

Dwa wyroki śmierci w jednym dniu 3 bm. 
wy ał trybunał sądu przysięgłych w Stryju, oby­
dwa za zbrodnię dzieciobójstwa; jeden dotyczy 
Hrycia Łunia, a drugi jego ;ony Katarzyny.

Chłopi Oszuści, w  Nowym Sączu skazał
sąd na więzienie po 4 i 3 miesiące chłopów
Skoczorowskiego, Nowakowskiego i Gniadeckiego 
za to, źe podstawiając pod fałszywymi nazwiska­
mi kasie zaliczkowej grybowskiej ręczyli i po­
świadczając fałszywie tożsamość ich osób, wyłu­
dzili od niej dwie pożyczki na 1.200 i na 600 
koron.

Złodziej kolejowy, w  wagonie III klasy 
pociągu ze Lwowa do Stanisławowa usiłował 
onegdaj w nocy pomocnik introligatorski Kosiń­
ski z Czerniowiec okraść jadącą w tym samym 
wagonie z dwojgiem dzieci p. Franciszkę Mar-

tello. Kosiński jechał z nią jeszcze z Wiednia, a 
\y Krakowie podpatrzył, że p. Martello kupiła bi­
let do Kimpolundu i wtedy zmieniła banknot stu- 
guldenowy. Koło Jezupola więc, gdy p. Martello 
spała, począł scyzorykiem operować koło rzemy­
ków torebki podróżnej, aby ją  odciąć i zabrać 
Wtedy p. Martello się zbudziła, krzyknęła zbu­
dził się też inny podróżny — i złodzieja zdema­
skowano, a w Stanisławowie na dworcu go are­
sztowano.

Chińskie monety, wagi i miary. "W wielu 
portach otwartych dla cudzoziemców, monetą 
obiegową jest prawie wyłącznie meksykański 
srebrny dolar, którego kurs waha się pomiędzy 
2-60 i 2-75 fr. Od lat kilku wicekrólowie chińscy 
i gubernatorowie każą bić srebrne monety z chiń­
skimi emblematami, po za tem srebrną monetę 
zdawkową wartości 50, 10 i 5 centymów. W wiel­
kich środowiskach handlowych tranzakeye obli­
czają się na taele. Nie jest to właściwie moneta, 
lecz waga, zawierająca pewną ilość srebra nie 
bitego Wypłaty w głębi kraju, a tanże i w por­
tach, uskuteczniają się w sztabach żelaznych 
wartości od 1—20 taelów. Obecnie tael w Fu- 
czen wart jest 1 doi. 40 ct. wówczas gdy w 
Szangaju 1 doi. 34 ct. Urzędowym taelem, uży­
wanym przy opłacie cła, jest kantoński, zwany 
Haitwan tael. Waży on 37-783 gr. wartość jego 
waha się wedle kursu srebra; w r. 1898 wyno­
siła 3'76 fr. Stosunek taeiu do kursu monet za­
granicznych regulowany jest co miesiąc przez 
urzędy celne. Tael dzieli się na 10 maców, 1 mac 
ma 10 kandarów, czyli fenów, fen ma 10 li, li 
ma 10 hao, hao ma 10 senów, wreszcie sen ma 
10 hauów. Po za tem istnieje w Chinach mone 
ta miedziana sapeke. W Fu-czen 1.380 sztuk sa 
pęków idzie na taela, w Szangaju zaledwie 1 190 
sztuk. W Fu-czen kursuje nadto tak zw. ihop 
dolar, którego wartość jest o 3 procent mniejsza 
od meksykańskiego; ten ostatni został wycofany 
z obiegu, zastąpił go japoński jen, a częściowo 
angielski dolar hong-kong. Przewaga jena obja­
śnia się zwiększonym handlem z Japonią.

Wagami, używanemi w Chinach, są pikiel 
odpowiadający 60'453 kilogr., katly równający 
się 634 528 gr. Tael waży 37-783 gr. macen 3-778 
gr. kandaryn 0-377 gr. Płyny sprzedawane są na 
wagę. Miarą do obliczania długości jest li, ró 
wnający się 536 44 metra.

Na bezsenność. Któż nie zna tej przykrej 
dolegliwości, przeciw której często i wiedza le­
karska przestaje walczyć, widząc swą niemoc. 
Najczęściej zdarza się bezsenność bez przyczyny 
u ludzi zkądinąd zdrowych. L klęską tą ludzkość 
waiczy oddawna, najczęściej bezskutecznie, czego 
dowodzi obfitość środków, zalecanych przeciwko 
bezsenności. Jedni radzą kłaść na czoło przepa­
skę, wstrzymującą przypływ krwi do głowy, inni 
zalecają zimne okłady na tył głowy, inni znowu 
dowodzą, że bezsenność, jako skutek zbyt mo­
cnego oddychania, usunąć można przez zmniej­
szenie dopływy do płuc powietrza, radzą zatem 
nakrywać głowę prześcieradłem lub kołdrą. Gdy 
wszystko to nie pomaga nieszczęśliwy, nie mO' 
gący zasnąć próbuje liczyć do tysiąga, deklamo­
wać wiersze lub powtarzać bez przerwy jedno 
zaanie, lecz sen nie przychodzi. Tymczasem fran 
cuska gazeta La vic scientifique zapewnia, że 
jest bardzo prosty i bardzo pewny środek prze 
ciwko bezsenności. Z bezsennością irzeba postę­
pować tak, jak doświadczony sztangret ze źha- 
rowionym koniem. Gdy nie pomaga ani bicz, 
ani biczysko, ani inne podobne zachęty, trzeba 
konia wyprządz i na parę minut wprowadzić do 
stajni, potem znowu zajirządz i koń z największą 
pewnością najspokojniej pójdzie. Rzecz to do­
wiedziona, a tak samo trzeba zrobić z bezsenno­
ścią. Gdy się zasnąć nie może, nie trzeba robić 
w tym celu żadnych usiłowań, tylko wstać, umyć 
się, ubrać, wziąć kapelusz, laskę lub parasol, 
jakby się chciało wyjść na spacer. Od drzwi 
wrócić się, rozebrać i położyć do łóżka. Na sto 
wypadków w dziewięćdziesięciu dzwiewięciu bez­
senność zniknie. Gdyby jednak środek ten okazał 
się bezskuteczny, pozostanie pociecha, źe zaszko­
dzić nie mógł.

Kongres socyalnych-demokratów niemiec­
kich z Austryi — jak nam 6 b. m. telegrefują z 
Gracu — ukończył na wczorajszem posiedzeniu 
obrady nad agitacyą na wsi Przystąpiono potem 
do dyskusyi nad gminnem prawem wyborczem. 
Referent Schumeier w dłuższych wywodach mó­
wił o zasadach, na których oprzeć się powinna 
działalność socyalnej demokracyi po gminneh.

Kobiety w dziennikarstwie. Na ostatnim 
songresie prasy w Paryżu wiele związków pra­
sowych było reprezentowanych przez kobiety. 
Austrya, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
oraz Anglia powierzyły swe przedstawicielstwo 
iobietom. Jedną z delegatek angielskich była 
miss Stuart, członkini „fellow" angielskiego „In- 
stitut of journalists.“ Odgrywała ona wielką rolę 
przed laty siedmiu na kongresie dziennikarskim 
w Londynie jako przewodniczka autorek. Przed 
laty siedmiu na ęjeździe prasy w Antwerpii miss 
Stuart miała odczyt o publicystkach w Anglii, 
podając wiele ciekawych szczegółów. Zjednoczo­
ne królestwa liczą niemniej, jak 1.500 kobiet, 
żyjących z pióra. Na tem polu pisując nowele, 
kroniki, krytyki, artykuły o modach, o gospo­
darstwie domowem, można zarabiać do 500 ft.

.000 zł.) rocznie. W Anglii dzienniki nie płacą 
od wiersza ani od artykułu, ale po 1 ft. st. za 
1000 słów. Tygodniki płacą po 2 ft. st. od ko­
lumny. Współpracowniczki widziane są równie 
chętnie, jak i współpracownicy, tylko w dziale 
politycznym reporterskim pożądańsza bywa 
praca mężczyzn, a to dlatego, że kobiety w spra­
wach politycznych nie umieją stać na gruncie 
bezstronnym, zaś jako reporterki nie potrafią się 
streszczać i zanadto dbają o formę.

Dlatego też publicystki angielskie zajęte są 
głównie w tygodnikach oraz miesięcznikach, Któ­
re potrzebują opracowaniu i kunsztownej formy.

ctwa we wszystkich programem objętych przy­
jemnościach kosztuje dla ogółu od osoby po 2 
korony. Wyjazd ze Lwowa około godziny 7 ra­
no według czasu lwowskiego. Powrót tego sa­
mego dnia około północy.

Bilety nabywać można: w kasie kolejowej 
do sprzedaży biletów, w biurze dzienników w pa­
sażu Hausmana, w księgarni-ich Gubrynowicza i 
Altenberga, w cukierniach Brzeziny i Bienieckie- 
go, w handlach Bromilskiego, Stadtmiillera i 
Maksymiliana Wixla. W razie niepogody w sobotę 
odbędzie się wycieczka w niedzielę 9 bm.

Kalendarz.
W piątek 7 września Reginy P. — Wa-fto

łom ej a.
Wschód słońca 7 września o godź 5 min. 

32, zachód o godź. 6 min. 22

Colosseum Thorna. Nowy senzacyjny pro­
gram. Łucya Verdie%, fenomen muzykalny. M iss 
Yictoria najznakomitsza artystka napowietrzna 
Mariot humorysta. M i°s Eoeline ze swoją ele 
ktryczną orkiestrą Baldwin Bros, ekscentryczni 
akrobaci. — Wanda de Siebert artystka ekscen­
tryczna na bicyklu. 3 Azarah Orious fenomenal­
ni arabscy skoczki. The de Filippis taniec me- 
tamorfozyjny. Bodans spady lawinowe. Roland 
humoryst, unitator muzyk. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9,

W ystaw a w Buffalo.

Sprostowanie. We wczorajszym artykule 
„Z bieżącej chwili" w trzecim wierszu powinno 
być nie „z wielką ostentacyą", ale „ z w i ę k s z ą  
ostentacyą".

Maturzystów ukończonych przyjmuje „To­
warzystwo Bratniej Pomocy słuchaczów Wszech­
nicy Lwowskiej" na członków już od września 
za opłatą 1 korony jako wpisowego i 2 koron 
jako wkładki półrocznej.

Wycieczka do Jaremcza W  sobotę 8 b. m. 
odbędzie się staraniem galicyjskiego stowarzysze­
nia kolejarzy wycieczka do Jaremcza, która już 
dla samego miejsca, jako najromantyczniejszego 
we wschodnim Beskidzie, jakoteż dla bardzo u- 
rozmaiconego programu budzi ogólne zajęcie. 
Bitet jazdy tam i napowrót z prawem uczestni-

Uspokójcie się wy, wszyscy, którzy nie by­
liście w tym roku na wystawie w Paryżu; bę­
dziecie mogli powetować sobie to na przyszły 
rok — w Buffalo. Jeśli bowiem sprawdzi się 
nawet przewidywanie, że Europa będzie miała 
już dosyć wielkich wystaw, przynajmniej na 
dłuższy czas, to Amerykanie za to nie dadzą im 
za wygranę tak prędko Mają oni jeszcze dużo 
rzeczy do pokazania światu, a ponieważ są przy- 
tem zdaria, że w Europie nie wiele juź można 
się nauczyć, zamieniają więc system wj stawowy 
i zamiast powszechnych — urządzają wystawę 
amerykańską.

Obecnie właśnie są już w toku przygoto­
wania do takiej wszeebamerykańskiej wystawy, 
która ma dać wszechstronny obraz rozwoju A~ 
meryki w ubiegłym stuleciu.

Ministeryum spraw zagranicznych Stanów 
Zjednocznych ogłasza, że wystawa taka otwartą 
będzie w lecie 1901 roku w Buffalo, odległem 
od Nowego Yorku o 400 mil angielskich.

Wszystko to może dać w yobrażeni o cha­
rakterze działalności amerykańskijj, tak obecnej 
jak przeszłej, zebrane i odpowiednio zestawione 
zostanie, a współudział prawie wszystkich re­
publik jest już zapewniony.

I nie tylko przemysł w stopniowym rozwo­
ju przedstawiony będzie światu, lecz wszystkie 
dawne kultury, zaczynając od Eskimosów, Azte­
ków, Siouxów, Indyan oraz innych plemion 
mieszkających kiedyś w północnej i południowej 
Ameryce Biffaio zalnza się dziś do najwięK 
szych miast Ameryki. Posiada mnóstwo wspa­
niałych gmachów, długość ulic razem wziąta wy­
nosi około 300 mil anielskich, przemysł i Handel 
cwitnący, położenie malownicze; z jednej strony 
Niagara, po drugiej jezioro Erie, nad którem po­
budowano olbrzymie spichlerze z elewatorami, 
gdzie całe niemal zbiory zachodnich prowincyj 
zrajdują czadowe pomieszczenie, tpjaj bowiem 
concentruje się handel zbożem i ztąd odbywa 
wywóz we wszystkich kierunkach.

Amerykanie dumni są niezmiernie z tego, 
że prześc.,™ęli w rozwoju nietvlko Europę, ale 
świat cały. Wszystko u nich jest większe niż 
gdziekolwiek. Mają największy wodosnad, zbuoo- 
wali największą lokomotywę, mają najszybsze 
pociągi i na każdem polu pracy robią postępy 
olbrzymie. To też przyszłoroczna wystawa ma 
właśnie wykazać stopień postępu, jaki Ameryka 
od ozasu wystawy w Chicago zrobiła.

Niejakie wyobrażenie o rozwoju tych kra­
jów w ciągu trzydziestolecia dają następujące 
cyfry:

Ludność podwoiła się, rosnąc z 36-5 na 
76-1 milionów mieszkańców. Sieć kolejowa obej­
mowała przed laty trzydziestu 52 922, obecnie 
786'910 mil angielskich. Niemniej potężnie wzro­
sła produkeya rolna i przemysłowa, oraz ruch 
handlowy. Pszenicy zebrano w 1870 roku 235-8, 
w 1899 r. 547'3 milionów buszli. Zbiory bawełny 
podniosły się z 1.451 na 5.73 milionów buszli.

Węgla wyprodukowały Stany Zjednoczone 
w 1870 r. 32-8, w 1899 r. 196 8 milionów ton, 
produkeya nafty wzrosła z 185-2 na 2,514'6 mil. 
galonów, produkeya żelaza surowego z 16  ńa 
11-7 milionów ton, a nrodukeya stali z 68,750 
na 8,932.757 ton.

Wywóz towarowy, który z początkiem 
trzydziestolecia wynosił 68 2 milionów dolarów, 
dosięgnął cyfry 368 6 milionów, a suma wywozu 
ogólnego podskoczyła w tym okresie z 392-7 na 
1,227-1 mil. dolarów

Cyfra wkładek w północno-amerykańskich 
kasach oszczędności podniosła się <v czwórnasób 
z 549-2 na 2,230-3 mil. dolarów.

Jest to w istocie imponującv wzrost na 
wszystkich polach drodukcyi ludzkiej. To też 
wszechamerykańska wystawa w Buffalo ma do­
wieść świam, że w porównaniu z tem, co jest 
obecnie, to, co pokazała wystawa w Chicago, 
było niczem. A, U.

Internie* z br. Dzieduszyckim.
Znany interviever z Oester, YólTts-Ztg. ro­

zmawiał we środę w W iedn.j z hr, Wojciechem

Fulary francuskie i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn Uchayerów we Lwowie.
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Wiedeń d. 6 września.
Wybory do nowej rady państwa, mają być 

rozpisane na koniec października.
Wiedeń 6 września.

Prezydent ministrów Koerber konferował 
dziś przed południem z prezesem Koła Polskiego 
Jaworskim.

Wiedeń 6 września.
Gubernator banku austro-węgierskieeo dr. 

Biliński wrócił już do Wiednia i miał dłuższą 
konferencyę z prezydentem ministrów Kórberem.

Telegramy i telefonematy
H elsln g fo rs 6 września.

Rezolueya cara na petycyę sejmu 
finlandzkiego, uskarzajęcą się na szkodli­
wy kierunek finlandzkiej administracyi, 
odrzuca tę petycyę jako naganną, sprze­
ciwiającą się ustawom krajowym i wy­
mierzaną demonstracyjnie przeciwko legal­
nie wydanym rozporządzeniom. Rezolueya 
uznaje postępowanie generał-gubernatora 
Bobrikowa za zupełnie prawidłowe oraz 
wzywa senai finlandzki do przeprowadze­
nia niebawem rewizyi konstytucyi krajo­
wej celem dokładnego oznaczenia kompe- 
tencyi sejmu finlandzkiego.

D ż u i z i a .

(Tel. „Gaz. Nar.)

Londyn 6 września 
„Biuro Reutera" donosi z Buenos 

Ayres, że stwierdzono tam jeden wy­
padek dżumy.

G la sg o w  6 września.
W szpitalu znajduje się 13 osób cho­

rych na dżumę, zaś 111 osób pozostaje 
pod obserwacyą lekarską Dzisiejsze do­
niesienia są bardziej zadowalające. Urzę­
dnik najwyższej rady sanitarnej oświad­
czył, że nie przypuszcza żadnych dalszych 
wypadków śmiertelnych.

Anglia i Transvaal.
(Tel „Ga* Naród.“J

M asera 6 września.
„Biuro Reutera" donosi: Garnizon

Lady Brandu w sile 1250 ludzi nie po­
siada żadnych dział i znajduje się w szań­
cach miasta przylegających do wzgórz. 
Boerzy liczą 2 do 3 tysięcy ludzi i mają 
10 armat. Garnizon odparł już dwa ataki 
nieprzyjaciela. Przybycia odsieczy oczeku­
ją dzisiaj.

L onrenco M arąaes 6 września.
Oddział Boerów posuwa się z Linden- 

burga do kraju Svasiah. Jak słychać silna 
komenda Boerów stoi koło Oshock w po­
bliżu Darkeston pod komendą komisarza 
0;-ogka. Svasow’e splądrowali posiadłości 
Boerów.

P retorya  6 września.
Generał Boerów Delarey miał umrzeć 

z powodu ran otrzymanych w bitwie nad 
Elandsriver.

K apstadt 6 września.
Oblężonym w Ladybrandzie Anglikom 

dano odsiecz.
Londyn 6 września

„Daily News* donosi z Lourenzo 
Marąuez pod datą 4 bm.: 31 skrzyń zło­
ta, należących do rządu transwalskiego 
przybyło też parowcem wiozącym nadto 
50.000 worów mąki, również własność 
tego rządu. Prezydent Kruger prawdopo­
dobnie opuści kraj. Przygotowano już dla 
niego dwa okręty, Jak słychać, Kruger 
wystosował zarówno do lorda Salisbury’e- 
go jak i do wszystkich mocarstw protest 
w odpowiedzi na proklamowaną przez 
Anglię anekcyę Transwaalu.

W  Chinach.
(T«l. „Gaz. Nar.“)

W iedeń 6 września.
„Wiener Abendpost" ogłasza wyciąg 

z doniesień z austro węgierskiego okrętu 
wojennngo „Zenta“ o udziale, jaki w ope- 
racyach sprzymierzonych przeciwko Pe­
kinowi i Tientsinowi brał oddział lądowy 
„Zenty*. Według tego sprawozdania po­
stanowił komendant krążownika kapitan 
Thoman na telegraficzne douiesienie człon­
ka austro - węgier. poselstwa Rosthorna 
udać się do Pekinu. Dnia 3 czerwca wziął 
on w Taku na okręt oddział żołn;erzy 
w pełnym rynsztunku polowym zaopa­
trzony w żywność na 6 dni pod komendą 
porucznika liniowego okrętu Indraka i za­
wiózł ten oddział po porozumieniu się 
prowizorycznego komendanta „Zenty" z 
komendantami okrętów innych mocarstw 
z Taku do Tientsinu, dokąd przybył 7 
czerwca popołudniu. Tymczasem już w 
samym Tientsinie sytuacya stała się kry­
tyczną a połączenie kolejowe z Pekinem 
ju było przerwane. Oddział z „Zenty" 
znajdujący się w Tientsinie oddany został 
pod rozkazy najstarszego rangą dowódcy 
i dnia 11 czerwca odeszło 25 austro-wę- 
gierskich żołnierzy tego oddziału pod ko­
mendą kadeta okrętowego Prohaski razem 
z resz ą międzynarodowych oddziałów do 
Pekinu. Ponieważ przez odejście wielkie­
go oddziału wojsk na odsiecz poselstw 
w Pekinie załoga Tientsinu bardzo została 
osłabioną, uproszono komendantów mię­
dzynarodowych okrętów o przysłanie jak 
największej ilości ludzi celem wzmocnie­
nia tej załogi. Z „Zenty" możaa było na 
ten cel wysłać tylko jeszcze 20 ludzi.

P etersburg 6 września.
„Journal" petersburski omawiając o- 

kólnik rządu rosyjskiego w sprawie chiń­
skiej pisze, że Rosya życ y sobie tylko jak 
najrychlejszego usunięcia rozruchów w 
Chinach, co może się stać jedynie za po­
mocą przywrócenia władzy organom pra­
wowitego rządu. Akcya militarna w wiel­
kim stylu zmierzająca poza zdobycie Pe­
kinu dałaby tylko powód do nowych po­
średniczeń. Dziennik ten przypomina, że 
doniesienia rosyjskiego „Gońca rządowe­
go" wykluczają wszelką egoistyczną ten- 
dencyę z polityki rosyjskiej w Chinach i 
twierdzi, że Rosya w sądzie i zapatrywa 
niu się na wypadki w Chinach oraz po­
wstałe stąd kwestye okazała spokój i zi­
mną krew i stara się stosownie do zasad 
swojej polityki ponownie o utrzymanie po­
koju pomiędzy mocarstwami całego świata.

Londyn 6 września.
„Biuro Reutera* donosi z Szangaju 

pod datą onegdajszą: Obrót, jaki sprawa 
chińska wzięła w Europie, podziałał tu 
na wszystkie narodowości przygnębiająco. 
Z kolonii niemieckiej wysłano dzisiaj te­
legram do rządu niemieckiego z przedsta­
wieniem, że wycofanie wojsk sprzymie­
rzonych z Pekinu, byłoby zgubne dla 
interesów cudzoziemców. Jutro  mają być 
dalsze oddziały wojsk indyjskich wysa­
dzone na ląd. Niemcy przygotowują kwa­
tery dla 450 ludzi.

B erlin  6 września.
„Biuro Wolfa* donosi z Shanghaju : 

Podług wiadomości nadeszłych z Pekinu 
brali czynny udział w obronie poselstw 
podczas oblężenia: porucznik Lósch i po­
mocniczy kancelista Pitrement. Lóseh znaj­
dował się przeważnie w szeregach Angli­
ków na barykadzie wzniesionej poza po­
selstwem amerykańskiem. Niemcy i Ame­
rykanie dotrzymywali sobie najlepszego ko­
leżeństwa. Poselstwa wystawione na ataki 
Chińczyków pomagały sobie wzajemnie. 
W chwili bardzo dla poselstwa niemie­
ckiego krytycznej, żona posła Kettelera 
przeniosła się do poselstwa angielskiego, 
gdzie już inne żony posłów oraz cywilni 
członkowie personalu poselskiego znaleźli 
przytułek. Niedługo potem chińskie kule

Dzieduszyckim o rozwiązaniu izby. — Hr. Dzie­
duszycki powiedział:

„Jestem przekonany, że przez rozwiązanie 
rady państwa nie będzie osiągnięty zamierzony 
skute'-. Rząd miał z pewnością zamiar przez 
rozwiązanie uskutecznić sanacyę parlamentu. 
Trzeba sobie więc uprzytomnić, jak będzie wy­
glądał ten parlament po nowych wyborach. Są­
dząc ze zgromadzeń i innych manifestacyj, z pe­
wnością powiedzieć można, że rada państwa 
mieć będzie potem tę samą sygnaturę, co dziś; 
a możga nawet przypuścić, iż liczyć ona będzie 
więcej posłów radykalnych i że posłowie, którzy 
dziś są nmiarkowani, przez wyborców zmuszeni 
będą do zajęcia stanowiska radykalnego

Usposobienie w nowo wybranej izbie nie 
będzie bynajmniej lepszem, jak w dzisiejszej. 
Według mego przekonania — rzekł hr. Dziedu- 
szycki — w nowej izbie nie przyjdzie nawet do 
wyboru prezvdenta, gdyż Czesi zmuszeni będą do 
taa radykalnego postępowania. Już dziś mówcy, 
jak Gregr i Baksa, przemawiają w sposób taki, 
że można z tego wnosić, jakiej chwycą się broni, 
skoro radykalne żywioły wezmą w izbie górę. 
Nie sądzę też, żeby ruch wyborczy sprowadził 
złagodzenie antagonizmów; przeciwnie, spodzie­
wać się można zaostrzenia.

Na zapytanie, co rząd powinienby był- zro­
bić, odpowiedział hr. Dzieduszycki: Rząd ma je­
szcze dziś środki w ręce, aby sprowadzić zmianę 
parlamentarnych stosunków. Jestem zdania, iż 
rozwiązanie izby w danej chw li nie jest bynaj­
mniej koniecznem, jeżeli jednak rząd sądzi, że 
bez rozwiązania obejść się nie może, to trzeba 
się z tem liczyć. Mam jednak przekonanie, że 
samorozwiązanie na nic się nie przyda. Prezy­
dent gahinetn powinienby równocześnie narzucić 
izbie regulamin.

Jeżeli dr. Korber się na to zdecyduje, to 
być może, że nastąpi polepszenie stosunków. Są­
dzę, że regulamin musi być taki, aby ustana­
wiał maksymalny termin obrad dla każdego 
przedmiotu. Skoro ten termin minie, powinno na­
tychmiast nastąpić głosowanie. Przedstawiałbym 
sobie to tak, że dr. Kórber przed zebraniem się 
nowej izby odbyćby powinien naradę z przywód­
cami, a następnie regulamin narzucić. Przypu­
szczam, że narzucenie regulaminu wywołałoby 
burzę i mogłoby obalić gabinet, ale regulamin 
zostałby, a dlatego wartoby nawet gabinet po­
święcić. Nie wiem na pewno, czy ten środek 
zdoła naprawić stosunki, pewnem jest jednak, że 
rozwiązanie izby bez nowego regulaminu naj- 
m ńejszego skutku mieć nie będzie.

s T r r c j - ^ C T r ^ .
Położenie wewnętrzne tak charakteryzuje 

wiedeński korespondent Czasu: Hr. Dzieduszycki 
konferował w środę z dr. Kórberem, ministrem 
hezekiem i innemi wpływówemi osobistościami. 
Rozwiązanie izby postanov.ionem jeszcze nie zo­
stało. W kołach politycznych panuje przekonanie, 
ie  Czesi nawet dziś jeszcze daliby się od ob- 
strukoyi odwieść, jeżeliby rząd względnie nie­
miecka lewica okazały skłonność do koncesyi i 
to nie koniecznie na p^lu językowem. Z rozwią­
zania izby obok Polaków i katolickiego stronnic- 
wł niemieckiego, bardzo niezadowolonem jest 

stronnictwo niemiecko-postępowe, a w tem nieza­
dowoleniu tkwi może klucz do rozwiązania sy- 
tuacyi Jeden z poważnych członków niemieckiej 
lewicy wyraził zdanie, że ten sam cel, co przez 
rozwiązanie, osiągnąćby się dał takż< przez nie- 
zw ływanie, względnie dalsze odroczenie izby, bo 
i szakże nowe wybory żadnej zmiany wprowa­
dzić me mogą. Gdyby — co jednok na razie nie 
jest zbyt prawdopodobnem — rozwiązanie izby 
nie nastąpiło, wtedy być może, że wysunie się 
naprzód przesilenie gabinetowe.

(Tal. „6*i. Nar “i

Wiedeń d. 6 września.
Wiceprezes Koła Polskiego hr. Dzieduszy 

cki i prezes Koła p. Jaworski, przybyli do Wie­
dnia.

Wiedeń 6 września.
Cesarz przyjął wczoraj po południu prezy­

denta ministrów Koerbera na dłuższem osobne m 
posłuchaniu

7

Kto winien?
przez

Carufhersa

(Ciąg dalszy.)

— Cyfra ta me wydawałabv się ojcu tak 
wysoką dawniej, wszak prawda? — spytała 
Nella.

— Zapewne, ale okoliczności zmieniają nasz 
pogląd na rzeczy.

  Słyszałam to spostrzeżenie już nieraz
zaśmiało się dziewczę.

— Powinieneś już chyba iść do szkoły 
Warrie — rzekł p. Chetwynd.

— Czekałem tylko na sygnał odwrotu — 
brzmiała odpowiedź, zwykle bowiem wychodzili 
razem z cjcem.

— Ja nie pójdę dziś do biura — oświad­
czył? głowa rodziny.

— Dziwnem mi się wydaje słyszeć ojca, 
mówiącego o interesach — rzekła Izabela,

— O tak — wtrąciła Nella. — Trzeba mieć

dużo wyobraźni, aby sobie wystawić naszego oj­
ca jako aferzystę.

— O, ty zuchwała dziewczyno! -- żartował 
p. Chetwynd, grożąc pasierbicy

Sko*-o ty ixo  W a r r ie  odszedł, Iza b e la  zaczęła 
opowiadać rodzicom okoliczności które spowodo­
wały jej oagły wyjaz : z Rocklai ds i powtórzyła 
im rozmowę swoją z Edwardem Dennyson na 
dworcu Wiktorya

— Miał zamiar do was napisać — mówiła 
— lecz przeszkodziło mu w tem wezwanie do 
łoża konającego przyjaciela. To właśnie wywoła­
ło te wszystkie przykre komplikacye.

— Więc p. Dennyson był szczęśliwszym od 
Dobrosława hr. Johihcza?

— Proszę cię, ojcze, nie zestawiaj nawet 
tych nazwisk — rzekła panienka, oblewając się 
rumieńcem.

— Dobrze, moje dziecię, w takim razie 
przyjmij moje serdeczne powinszowanie i życze­
nia szczęścia — rzekł Leslie z rozrzewnieniem.

Ucałował córkę serdecznie, pani Chetwynd 
i Nella brały ją kolejno w objęcia. Ojciec wdzię­
czny był Dennysonowi, że pomyślał o wyrobieniu 
mu odpowiedniejszego stanowska.

— Przyjąłbym konsulat nawet w Chinach, 
albo w Japonii — mówił. Jeśli wielki los wy- 

Igram, nie będę potrzebował żadnej posady i za­

miast wyruszać do Chin, Japonii, lub do jakiego 
innego zapadłego kąta, osiedlimy się w naszej 
kochanej Anglii, prawda, Lizzie?

— O Leslie! jakieby to było dla nas szczę 
ście! — zawołaia pani Chetwynd, wpatrując się 
w męża, jak w tęczę.

W ciągu dnia panienki znalazły się sam na 
sam w „skating-ringuM Nelli. Był to największy 
pokój z całego apartamentu. Państwo Chetwynd 
użyliby go na sypialnię, gdyby okna nie wycho­
dziły na północ, a pokój ten nie był pozbawiony 
kominka. Nella i Warrie ślizgali się nieraz po 
nim, stąd nazw a: „skating .'ingu.

Ileż to wesołych chwil zeszło na jego dębo­
wej posadzce.

Umeblowanie, a właściwie jego brak, nada­
wało temu pokojowi pozór spartański i ułatwiało 
znacznie sport łyżwiarski.

Nella sypiała w małem łóżeczku, które skła­
dane na dzień, tworzyło rodzaj kanapki, osłonię­
tej pokrowcem.

Za umywalnię służyła stara skrzynia od 
mydła, przybrana także firanką

Obie usiadły na wspaniałej otomanie, utwo 
rzonrj z dwóch skrzyń, ozdobmnych tak, jak re­
szta umeblowania.

— A teraz gdy jesteśmy same — rzekła 
Izabela do Nelli — musisz mi wytłumaczyć, dla-

armatnie zniszczyły sypialnię wdowy po 
Kettelerze w gmachu poselstwa niemie­
ckiego. Archiwum tego poselstwa nie zo­
stało uszkodzone. Raecz ciekawa, że oblę­
żeni zaopatrywali się w żywność zakupu­
jąc ryż i jaja wprost od oblegających. J a ­
pończycy wykopali osobny tunel dla. arty­
kułów spożywczych.

W aszyn gton  6 września.
Departamentowi państwowemu doniósł 

Lamsdorf urzędownie tylko to, źe wojska 
rosyjskie zostają wycofane z Pekinu, co 
może Stany Zjednoczone spowodować do 
wycofania stamtąd wojsk amerykańskich.

Szangoj 6 września.
Wiadomości nadchodzące z portów 

traktatowych dowodzą, że opór przeciwko 
polityce wycofania wojsk europejskich z 
Pekinu przed ostatecznem uregulowaniem 
całej sprawy chińskiej, jest powszechnym 
wśród zamieszkujących Chiny cudzoziem­
ców.

Lihungczang odjeżdża w ciągu tygo­
dnia na okręcie chińskim pod eskortą ja ­
pońskiego okrętu wojennego do Tientsinu.

N ow y J o rk  6 września.
„New Jork Herald" donosi z Hong- 

Kong pod datą 3 b m .: Wpływowi krajo­
wcy twierdzą bez ogródek, że wrogi cu­
dzoziemcom ruch w Chinach południo­
wych przybrał już tak e rozmiary, iż wła­
dze są wobec ni >go bezsilne. Zapowiadają, 
że nie dalej jak za miesiąc wybuchnie 
straszna rewolucya.

K olonia 6 września.
Wobec ataków prasy belgijskiej na 

N:omcy z powodu rzekomo spóźnionego 
protestu ich przeciw ekspedycyi belgij­
skiej do Chin, co naraziło Belgię na nie 
potrzebne koszta i straty pieniężne, „Kól- 
nische Zeitung odpowiada, że całą winę 
tego niepodzielnie ponosi Belgia, która 
dopiero po czterotygodniowych przygoto­
waniach wystosowała notę do mocarstw 
z zapytaniem o stanowisko ich wobec 
ewentualnej ekspedycyi belgijskiej do 
Chin. Na tak późno wysłaną notę mocar-* 
stwa nie mogły odpowiedzieć wcześniej.

Londyn 6 września.
„Standard" donosi z Szangaju 4 b m :  

Gubernator z Kiaugsu na czele 5000 lu­
dzi przybył na granicę prowincyi Szoa- 
rung, wojska jego wszakże na wiadomość 
o zajęciu Pekinu przez Europejczyków 
rozprószyły się i tylko mała reszta poszła 
na zachód, aby się przyłączyć do cesarzo­
wej wdowy.

K on stan tynop ol 6 września
Na dziś zapowiedziany jest przejazd 

przez Bosfor okrętu rosyjskiego „Elektra* 
z wojskami rosyjskiemi do Chin.

H ongk ong 6 września.
W Kantonie wzmagają się niepokoje. 

Niemiecki krążownik „Jaskółka* przybył 
do Amoy.

Dział ekonomiczny.
— Losowan e. Wiedeń 6 września. (Tel. 

Gaz. Nar.) Przy ciągnieniu losów kredytowych 
ziemskich grugiej emisyi padła główna wygrana 
100.000 koron na los: serva 1298 numer 4. Na­
stępnie 4000 k. wygrał lo s : serya 1307 numer 9 
a po 2000 kor. losy: serya 2294 numer 42 i se­
rya 7823 numer 26. Wylosowano serye : 013, 
635, 2067, 3100. 8S99, 4407, 6038, 7926.

Wiadomości giełdowe.
IiWÓ“ , duia 6 wześnia 1900.

Alicyo za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420'- - do 425* - .  Kolei Lwow- 
8ko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528'— 535'—. 
Banku hipoteezn. po 200 zł. w. a. 638'— do 648.— 
Akeye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —-— d. 
150 zł.

L l-ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku liipot. gai 
4°/0 koronowe 90'60 do 91-30. ó% z 10% pre®.
109-30 do 110-—. 4 '/,%  los w 50 latach 98'30 
do 99 '—. Banku krajowego 4% %  ł°s- w 51 latach 
99'- do 99'70. Banku krajowego 4% los. w 5- 
latach 92'— do 92'70 T^warz. kredyt, gal. ziem 
4% (I. emisya) 92-— do 92 70. 4% los. w 4-

czego znajduję was na piątem piętrze i umeblo­
wanych w ten sposób.

— Po twoim wyjeźdz>e do Anglii, ojciec 
znalazł się w bardzo trudnem położeniu. Przy­
puszczam, że przyczynił się do lego totalizator 
w Auteuil i Longchamp, a w dodatku natarczy­
wy krawiec domagał się za płaty. Potem przy­
szedł termin płacenia za mieszkanie. Katastrofa 
była nieuniknioną; należało wszelkimi sposobami 
jej zapobiedz. Sprowadziłam handlarza i na wła­
sną odpowiedzialność sprzedałam mu wszystkie 
meble z mojego pokoju i z pokoju Warrie, a 
także najpiękniejsze meble rodziców; utworzyło 
to sumę potrzebną. Namówiłam jeszcze twego 
ojca, aby wypowiedział mieszkanie od 15 sty­
cznia. Apartament, który zajmujemy obecnie, był 
do wzięcia, sprowadziliśmy się tu i basta.

— Nie trzymacie służącej ?
- Nie, odprawiliśmy Paulinę, bo nie star­

czyło na placeuie jej zasług. Najęliśmy posługacz- 
kę, która przychodzi raz na tydzień do grubszej 
roboty. Domyślasz się chyba, że jej tutaj nigdy 
nie wpuszczam, bo opowiadałaby po całej dziel­
nicy, jakie to ja  mam meble.

— Co znaczą te słowa?
Ach ! prawda, zapomniałam, źe nie wiesz 

z czego się składają moje meble.
Nelle podniosła pokrowce i firanki.

latach 92' -  do 92'70. 4% los. w 56 latach 89'07 
do 90-40.

Oblfgl za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 4°/p 95*50 do 96-20. . • .Nowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5% — — U 10L50. Kom. 
banku kraj. 5°/c w a. II. em. lOO-t,- do 101’20. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102"— do —■—. 
4 '/t%  99-50 do 100 20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91*30 do 92"— za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 68"50 do 72"—, 
Losy miasta Stanisławowa 140"— do —• —.

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. N - 
leondor od 19"20 do 19"50 Półimperyał —•— do 
—" . Rubel rosyjski srebrny 2"54.70 do 2"58. Ru­
bel rosyjski papierowy 2;55.— do 2.57.50 100 marek 
niemieckich 118’— do 118‘60.

Wiedeń dnia 6 września. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 668"50, 
węg. zakładu kredyt. 686"—, Anglobankn 276"—, 
UnionbaDku 555"50, Banku dla krajów koronnych 
42150, Bankvereinu 495"—, Bodencreditu 884'— . 
Gal. Banku hipot. — , kolei państwow. 673"5C, 
kolei południowej 117"—, tramwaju A. 292"—, B, 
285-—, kolei Elbethal 465-—, kolei północnej 
61"30, kolei czerniowieckiej 531" — , alpiny 474"50, 
Rima Muranya 542"—. pragskiego towarz. żel. 
1906, fabryki broni 340"—, tureckie tytoniowe 
297 -  , oblig. węg. indemniz. 90 25, renta majowa 
97 65, austr. renta koronowa 97 95, węg. renta 
koronowa 90'85, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
89‘90, 4-procent. listy banku krajów. 92 —, 4%. 
procent listy banku krajów. 99"—j 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 41/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98‘50, 5-procent listy banku hipot. 
109"5O. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*60. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88"50, losy tureckie
110-7)'. marki 118-20. ruble 255 75.

— Paryż d 6 wrześuia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 101 07 Mąka 26*15.

— Berlin d. 6 września. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-65 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 51"—, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —•—.

— Frankfurt d. 6 września. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 209"50, Kolej państwowa 
142-75, Alpiny —•—, Disconto 175*90, Laura 
202-50.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 6 września. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 15-— 
do 15*50, pszenica gotowa nowa •— do 
żyto gotowe 121— do 12 50, żyto gotowe na ter­
miny —• - do - ■ —, owies obroczny gotowy 12" — 
do 12 40, owies na terminy —•— do ję ­
czmień pastewny 12 20 do 12’80 jęczmień brow. 
13"— do 14" , groch do gotowania 17"— do
24' —, wyka —•—, do —* —, nasienie Imane —-— 
do —• —, nasienie konopne —•— , bób — — do
— bobik 12*— do 13- — , hreczka 17'— do 
20 —, koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
— , biała —-— do —•—, tymotka —*— do
— - , szwedzka —•— do •—, kukurudza staTa
13-— do 14"—, nowa — do —■—, chmie1 sta 
ry 1—"— do —■—, nowy za 65 kilo —*— dp
— — , rzepak 23 — do 24"—, groch pastewny 
14*-- do 16"—, do gotowania — do — •—.

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 19*10 do 
20'— na terminy 17 — ao 18*—, warranty —*—
do —•—.

Wiedeń dnia 6 września.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8’29 do 8 3o, 
na maj czerwiec 0"— do 0-—, na jesień 7-83 do 
7-84, żyto na wiosnę 7-80 do 7'81, na maj-czerwiec 
0-— do 0-—, na jesień 7-42 do 7-43, kukurudza 
na lipiec-sierpień 0-— do 0"—, na sierpień-wrzes. 
0-— do 0*—, na wrzesień-paidz. 6*56 do 6*57, na 
maj 1901 5*24 do 5*26, owies na kwiecień-maj
5*85 do 5*87, na jesień 5*56 do 5*57- rzepak na
wrzesień 14*60 do 14'70, na wrzesień-październik 
1465 do 14-70, na styczeń-luty 1901 — do 
—-—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —• — 
do — —.

Tendencya silniejsza.
Stan powietrza : pięknie.
Budapeszt dnia 6 września.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*99 do 8*01,

czerwiec 0-— do0"--, na | ażdziernik 7*60 do 7*61, 
żyto na kwiecień 7 37 do 7-39 u» październik 7*06 
do 7*07, owies na kwieć 5*58 do 5 59, na październik 
5 27 do 5*29, kukurudza aa sierp. 0-— do 0*—, na 
wrzesień 6*18 do 6*20, na maj 1901 0 '— do — • —, 
rzepak na wrzesień 14*92 do 14*93.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna dobra.
Tendencya pewna.
Stan powietrza : pochmurno
— Wiedeń dnia 6 września. Cukier (stały) 

25 45 do — Nafta galicyjska 39 35 do^l*85, 
Spirytus 45*40 do — . o-V

— Moje biedne dziecię! zawołała Izabela 
ze łzami. — I d a  mojego ojca uciekasz się do 
takich podstępów?

Do podstępów? -- podchwyciła Nella 
z udu nem oburzeniem. -  Dobrze, że W arrie cię 
nie słyszy, bo jesteśmy oboje dutnni z tego urzą 
dzenia Tę otomanę, naprzykład, uważamy za 
dzieło sztuki, a umywalnia wydaje nam się wprost 
śliczną. Ale czemu ty płaczesz, Izabelo?

— Serce mi się kraje na myśl, że ojciec 
mój ciebie 1 twoją drogą matkę doprowadził do 
ubóstwa. Nie, ja  tej myśli znieść nie mogę!..

Mówiąc to, Izabela wybuchła j łączem.
— Uspokój się, kochana siostrzyczko -  

szeptała Nella. — Gdyby mama domyślała się 
two ch uczuć, byłoby jej bardzo boleśnie, że tak 
surowo sądzisz jej męża. Ona żadnej wady w nim 
nie widzi, a sama zresztą wiesz, że on innych 
oprócz tej jednej, nie ma. Jest taki dobry, taki 
serdeczny, do żadnego z nas nigdy się ostro nie 
odezwał.

— Masz racyę, ale ty jesteś aniołem, Nello- 
ujmujesz się jeszcze za nim, choć mogłabyś go 
niena widzieć.

(C. d n.)

Najlepszą oliwę do świecenia poleca \A. CZOPP, żółkiewska 2.



GAZETA NARODOWa z  Piątku dnia 7 Września 1900 Nr. 247. 4

ZŁY ADRES.
(Przestroga dla młodych kawalerów.)

(Dokończenie.)
Jerzy Hunt uważany był przez swych przy- 

,ac,'ół za nader sprytnego i rozumnego. Obecnie 
jednak w głowie jego zapanował chaos.

— To jest dziewczę — myślał — które 
rzeczywiście kocham. Dlaczegóż oświadczyłem 
się Kati, dlaczego?

Potem, jak błyskawica, przeszło mu przez 
myśl, źe słowo jest tylko słowem i postanowił 
rozkoszować się towarzystwem Berty, a przy­
szłość zdać na los szczęścia. Młodzieniec, który, 
jak Jerzy, powierza przyszłość swoją n.ebaeznie 
ślepemu trafowi, czyni zapewne nierozważnie; to 
też Jerzy czuł się dopiero wtedy spokojnym, gdy 
siedział za swem biurkiem w banku.

Kiedy Jerzy i B erta w rócili ze stacyi, m atka 
zauw ażyła silniejsze rum ieńce, błyszczące oczy i 
Diezwykłe ożywienie c ó rk i; nie om ieszkała też u- 
dzielić sw oich spostrzeżeń mężowi. Skutek tej

rozmowy był natychmiastowy |)j pan Zyddiard bo­
wiem szczycił się tem, że go miano za człowie­
ka szczerego, który brzydził się wszelkiem uda­
waniem i półśrodkami. Po wieczerzy, gdy żona 
i córka udały się na spoczynek, a ojciec z go­
ściem siedzieli jeszcze, paląc fajkę i popijając 
piwem domowej roboty, pan Zyddiard odezwał 
się w te słow a:

— Nie dziw się, panie Hunt, że jestem 
szczery z tobą, gdyż lubię szczerość i otwartość 
i pragnę, aby każdy względem mnie tak samo 
postępował.

Jerzy odpowiedział, że sądzi, iż posiadał i 
posiadać bęazie zawsze te same zalety.

— Żona moja przypuszcza, że zaszło coś 
między córką moją a panem, a jeżeli tak jest 
istotnie, trzeba to szczerze powiedzieć.

— Panie Zyddiard — przerwał gwałtownie 
Jerzy—kocham pańską córkę, nie śmiem jednak 
łudzić się nadzieją, że posiądę jej wzajemność.

— M a tk a  sąd z i p rze c iw n ie ; w ierza j kob ie­
tom , one się  n a  ty ch  sp ra w a c h  dob rze  ZDają, 
czasem  n a w e t z a n a d to — dorzucił fe rm er z uśm ie­
chem .

— Czy mogę rozmówić się z panną Bertą? 
— spytał Jerzy

- -  Owszem, owszem, rozmów się i niech 
się to skończy. Nie pragnę tak wcześnie widzieć 
córki mojej mężatką, bo to jedyne dziecię nasze 
i takie to młode, jeszcze prawie dziecko; jeżeli 
jednak ma wyjść za maż, niechże sama wybie­
rze tego, który jej się podoba.

Następnego dnia, gdy wracano z kościoła, 
tajemnicze słówka były wymówione i Jerzy Hunt 
został narzeczonym Berty Zyddiard, w tydzień 
po oświadczeniu się o rękę Kati Bolland. Serde­
czne powitanie, silniejsze rumieńce, załzawione 
spojrzenie matki i swobodniejsze obejście ojca— 
oto, czego się młodzieniec doczekał.

Przez kilka miesięcy Jerzy, nie umiejąc so­
bie poradzić, był jednocześnie narzeczonym obu 
panien. Nieraz wysilać się musiał na spryt ma- 
chiawelski, aby zwalczyć trudności, jakie napoty­
kał na swej drodze. Ale gdy w czerwcu nastę­
pnego roku obie narzeczone uparły się, aby im 
towarzyszył w zabawie, jaKa miała się odbyć z 
powodu „Majowych uroczystości" Jerzy nie mógł 
znaleźć wymówki innej, jak konieczność odwie­
dzenia ciężko chorego przyjaciela wr Londynie. 
Podróż ta miała trwać tydzień.

Okrutne święła! Wszystko dotychczas szło 
tak gładko! Z Londynu doniósł, że stan zdrowia

przyjaciela pogorszył się i że prawdopodobnie 
przed wstępną sobotą nie będzie go mógł opu­
ścić ; skoro tylko będzie mógł, uda się do obu 
narzeczonych. Wiedział, że jedna — nie zdawał 
sobie jednak sprawy, która z nich — zostanie za­
wiedziona w swych nadziejach; ta jednak u- 
względni, że nie mógł w dzień umówiony przyje­
chać. Tymczasem zdarzyło się, że obie były za­
smucone, gdyż zebranie . koleżeńskie zatrzymało 
go w mieście do niedzieli.

W poniedziałek rano, Jerzy wyświeżony i 
pogodny, jak zwykle, siedział przy swem biurku 
nad książką rachunkową, gdy drzwi z trzaskiem 
się rozwarły i dwóch ludzi, pchając się gwałto­
wnie, wpadło do pokoju. Każdy z nich trzymał 
w jednej ręce paczkę listów, w drugiej szpicrutę. 
Byli to panowie Zyddiard i Bollard. Jerzy zbladł, 
przeczuwając coś groźnego. Obie paczki listów 
rzucone były na biurko, obie szpicruty uniosły 
się w powietrzu, podczas gdy fermerzy, żywo ge­
stykulując, mówili jednocześnie.

Młodzieniec cofał się.
— Ty kłamco przebrzydły!
— Ty nędzny wyrzutku społeczeństwa!
— Gdy cię pierwszy raz ujrzę na ulicach

Cambridge, zbiję c ię ! — krzvczał zaperzony
Bollard.

— A ja cię zabiję, gdziekolwiek cię spot­
kam ! — grzmiał Zyddiard.

To mówiąc, chodzili wielkiemi Krokami 
wzdłuż pokoju, w końcu wyszli. Jerzy rad był w 
duszy, źe kolegów jego jeszcze nie było i nie 
widzieli jego upokorzenia, gotów nawet był prze 
prosić interesenta, który wchodząc, zastał go 
bladym z przerażenia. Nieszczęsny młodzieniec 
usunął strzępki swych miłosnych listów i drobne 
upominki do szuflady biurka, a gdy to uczynił, 
zauważył, że ostatnie jego listy znajdowaiy się na 
wierzchu. Zdziwiony przyglądał im się i teraz 
dopiero ujrzał z przerażeniem, że list pisany do 
Berty zaadresował do Kati, a list Kati wysłał 
pod adresem Berty! Przeklinając swoją nieroz­
wagę, zniszczył całą korespondencyę.

Wymawiając się sprawami rodzinnemi, o- 
puścił bank natychmiast i pod grozą szpicrut wy­
jechał z Londynu nocnym pociągiem. Gay mi g 
wskazano w kilka tygodni potem, flirtował na 
zabój z młodą panienką na pokładzie statku, 
odpływającego do Kanady. Przypuszczał, że tam 
już będzie bezpiecznym.

w jMiantwi

D R O B N E  O G Ł G S Z E N F 4
po 1 et. od wyrazu.

Kompletne wyprawy kuchenne z możli­
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Pi' 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzecir tatedry). — 
F ilia : Tarnopol plac Sobieskiego.

“Herbata
ehińsko-rosyjika, zbiór majrwy, świeże 
Souchong I. złr. 3’75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepnze złr. 1 75. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Bizeżany

“7 f |  p - l  pół 1/ A \A/yniezr()wnanei do- 
/  U  O kilo "  ™ • broci aromaty-

P Ś t? lo nw haL ennardaSołeciciego
Lwów, Batorego 2 — Filia, ulica Zielo­
na 1. 4 -  5-kilowe woreczki f ra n c  wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

Q l1 l > a r i a m  Bardzo re-towną kamie- 
O ł J r Z D U a l l l  nicę w śródmieściu. — 
Wkład potrzebny 35,000 złr Adwokat 
Błaiejowski, Lwćw. _____

Zarząd stada ryentalnej w Je-
zupolu ma na sprzedaż kilka matek ró 
żnego wieku.

DWÓCH zdolnych uczni (braci) synowie 
zbiedniały ih rodziców nie mają ksią­

żek ani innych przyborów a i garderoba 
ich wielce smntna. — Łaskawą pomoc od 
litościwyeb czytelników "prasza się na- 
deiład do Administracyi tego pisma 
M. K. B.

jS E lD L E R  I KARPIŃSKIEJ®
iW L w ó w  plao  K a p itu ln y  1. 7. ^
Al p o leca ją  w w ie lk im  w yborze k ap e lu sze  dam skie  po cen ach  fj£

W śiednim wieku rzaJ ia  dóbr "osznku- 
- -  je posidy rządcy, ekonoma, kasye: 

kontrolora, magazyniera przełożonego ob­
szaru dworskiego lub do jakiegokolwiel 
bądź zajęcia przy gospodarstwie. Również 
przyjąłbym posadę pomocnika gor/.elnia- 
neg Łaskawe oferty pod N. R. A. post 
restante główna poczta Lwów.

DESEROWE i KURACYJNE

WIErOGROUA
b.rdzo dokładnie opakowane rozseła 
w 5-cio klgr. koszykach pocztą franco 
za pobraniem pocztowem 4 koron

C A R L  V I D O W S Z K Y
Weintrauben Anlagern Besitzer Bćkćs 

Csaba (Ungarn).________

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowymi, Bon do 
nsługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

G O ŁĘ B IE
dominikany czubate i bez cznba 
we wszystki n kolorach, pawiaki 
białe, czarne i siwe, tnewki chiń­
skie oraz inne azyatyckie gatunki 
sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej z 
paię — Obmińsbi, Łyczaków 14 

Lwów.

P E N S Y O N A T
wzorowy dla chłopców

P R Y W A T N E  K U R S A  
gimnazyalne i realne

zbiorowa nauka dla prywatystów wszy­
stkich klas gimnazyalnych i realnych

Pierwsza kiami glinu, i  realn.
zbiorowa prywatna nauka od godziny 

8 do 1 rano.
B Ę T  Uczniowie przepadli przy 

egzaminie wstępnym do I. k l. mogą 
po ro k u  sk ładać egz. do I I .  k 1. 

Rozpoczęcie nanki d. 5 września.
K O R E P E T Y C Y E

dla uczniów publicz. gimn. i realnych. 
Do egzam. wstęp, 

do I kl. szkół śred. kurs przygot.
DO EGZ. DOJRZAŁOŚCI

gimn. i real. krótsze i dłuższe kuisa.
A. STRZELECKI,

b. naucz. Gimn. i Szk. realn. Zieloni" 
1. 5 I. p. (staeya tram. elektr.) 3 do 6 
popoł. Listy winty zawieraó markę na 

odpowiedź.

N O W O  Z A Ł O Ż O N A
KONCESYO NOW AN A

łJEictt uuczrciEmi

l i  i  ILLEIIT
t a l .  I S Z o p e m i ł c a  1. 2 2

poszukuje:

Guwernerów, Guwernantek
w szelkiej narodow ości

Damy do tow arzystw a, lektorów, 
lektorki i bon

Kup jcie jedwabie Schweizera!
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  w ż e ró w  naszych nowości czarnych , białych albo ko- 

Inrowyck od 60 et. do J złi za metr.
Specyalności: jedwabie na toalety do przyjęć, ślubne, balowe 

i do u licy  również na blazy, podszycia itd.
Sprzedajemy w Austro Węg. tylko pryw atnym  i wysyłamy wybrane je­

dwabne materye oclone i cptacone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Scnweiz.
D o r o  e k s p o r t o w y  j e d w a b i ó w .  1455u

I

WYCZERPANE PREM IE Tow sztuk 
pięknych: Unia lubelska Kazanie 

S k a r g i , Sybiracy, Liwa pokolenia, B twa 
pod Groc-howem, Skazana, Na swojń.ą 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestn,. matka 
i inni ma do zbycia Księgarnia antykwa, 
ska oraz handel dziełami sztuki i o aro 
żytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagieł 
lońska 8, Przyjmuje się równh ź i-remi- 

w ogóle obrazy do oprawy.

MAGAZYN MÓD

A] polecają w w:'elki m wyborze kapelusze damskie po 
"J umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

f i1-  2*5

' I

sfef

0. Ł  nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
Żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(S a fe  D e p o s its )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

Odlewarnia zelaza i meialu. I
Wielka wybór modeli. 4477

K J K .  1 ET.KU “
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha.

S-wów—P o d zam cze  ul. św. M arcina 11.
Kosztorysy bezpłatne. Kosztorysy bezpłatne.

FARBEiN FABRIKEN
v o r m .

F U .  BAYEB k Ol
Elberfeld.
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dla dzieci osłabionych, chorych na it zywbę , Oraz d li osób cierpiących na g. 
a nerwy, piersi, źołalek , dla położnic i lekoiiwaL e.itó-v itp. pld postacią 8- 
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O M A T O Z A
rozpuszczalno białko mięsne

zawieri. pożywne części (białko i so e) p r  szek prawie bez smaku, a należ
do najznakomitszych

ś r o d k ó w  o u ź y w c z y e h  i  w z m a c n i a j m y  *Ii

fi 
-8 
fi
I  dla■a
-a
fi
«
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S o m a to zy  ż e la z jś te j
niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona. »

8
Somatoza żelazista zfwiera 2% żelaza w organicznym związku [fi

Samotoza pabndza nadzwyczajny apetyt. g.
Do n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  d ro g u e ry ach , 8- 

8- 
8- 
8- 
8-n u t  mmmmi 1 odżywia]

n i l a ,

l i i  i
u l i c a  J a g l e l l o ń s k i a

(dawny lokal Banku kredytowegu)
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galie. Banku 
kredytowego że przyjęła takow e do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W  zamian za książeczki wkładkowe Galie. Banku kredytowego wydawane bęcltj na żądanie,

bez żadnej przerwy w oorocentowaniu
4Va% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oproee itowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a końezy się z dniem 
poa im. poprzedzającym zwrot takowych.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handiu i przem ysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskońt weks.i, 
przyjmowanie na raohnnek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
raohuneb bieżący za odpowiedniem zabezpieczei em , wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej Wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  4327

L w o w s k i e j  F i l i i  B a n k u  G a l i e ,  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i sreLro

(parter w podwórzu).

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R ZO ZO W Y
Luż sam sok roślinny płynący i  braozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, zuany jest od aajdawniejszych 
łj czasów jako najznako oitszy śrou«k piękności; jeżeli  je -  
■ dnak ten sok wedlo przepisu wyralazcy przyrządzony zo- 

i-tanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zysua prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nr.daje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaj- ałość, delikatność i świe­
żość, usuwa najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłustczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
u yoia złr. 1'50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do na„;cia w każde' większej aptece, m anowicie ; wa Lwów e u Zy­
gmunt i Ruekera. w arabowie u Wiktora tłedyka apt., w Czerniowcach u 
Goliel owskiego nas1. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Ma -yana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowsk ego; w Bielsku u Alfreda Blumentbala i w droguery1 A. Hass.

'&£Sl&a ». kadk ^ .^^^..-jiEaaiMaagimłMeBaanaBmMWMaaaiBWBMaaBaM^

Mam zasz.zyt zawiadomić 8zanowną Publiczność, iż otworzyłem
w e L w ow ie , p rzy  u licy  J a g ie llo ń sk ie j 1. 8

**BI

# Stanisław Woźniak
r.,.—

" / 'S  * e * a
t  WG Lwowie, ulica Akademicka 1. 8

poleca swój

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 

Scnwarzwaldskich — z dw uietnią irwaran^yą.
Wszeikio reperaoye p.zyjmeje i takowe jak najlepiej i najirniei w/k.nuje

z gwaraneyą roczną

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowe-europejskiego. 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec g łó " u y :
osobowy

pospiesz.
w

osobowy
610

pospieszn.

osobowy

pospieszn,
.sobowy

pospieszn
osobowy

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiec itzkan, Constaney, Ba’ ar _ a 
z Krakowa j.łowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
z r  dwołoozysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczynieo,
z Krak )w«, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa.

Rymanowa, Sanoza, Przemyśla 
z Czeruiowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuchowiec (codziennie od 13 maja do 16 wrzośnia włącznie 1 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławoeznego, Stryja, Chyrowa, Sauoka, Kałusza i Pesztu 
z ookala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia Sambora i Pi laiysla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chód -owa) 
z Janowa
z Skolego Stryja Kałusza, Chyrowi(Lawoeznegc od 116 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwaa. Przeworska 
z Lzermow «e, Itzkan, Bukaresztu, Jass Husibtyna, Stanisł. 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopol i Brodów 
z I suchowiec (od 13/5 do J 6/9 w niedzielo i święta' 
z Krakow°a*^8̂ ’ Ki ôwa’ 0deJSTi G-zymałowa, Kozowy, Brodów
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowic ^od 13/5 do 16/9 n  niedziele i śwista) 
z Jai wa (od i/5 do 15/9 w niedziele i świeiia) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sano 
z B zuchów ic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Jrnowa (codziennie od 1/5 do j.5/9)
z Kraków , Wrocł., srnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Lzernio.wieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kdre lezO 
z Ław ocznego, Pesztu, Chyrcwa 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. Brodów, Kopyczynieo. 
z irodwołoozvsk Tarnopola na dworuoo „Podzamcze*
z Tarnopola
z Podwołoezysk, Kijiiwa, Odessy ” "

m -  :  :  :
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1-45
2-35 
314 
5-4u 
v45
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!  9-45
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noka, Przemyśla

Pociąg godzina

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
“osobowy
pospieszn.

osobowy

(naprzeciw nlicy Trzeciego Maja)

KSIĘGARNIE ANTrKui fARSKA
oraz

ii\M  s M i  i starożytności
W hand.« posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy­

czerpanych, wielc cśnnyoh a'"ografów, ryoii map i obrazów.
Pojedyńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory, zwłaszcza odno­

szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis iub pośre­
dniczę w nabywaniu takowych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem

J ó ze f  T o m a s ik
Lwów, ni. Jagiellońska, 1. 8.

Odchodzą ze Lwowa 1 dw orea głów nego:

do Kr ’rowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czjii owiec, i Itan.jławowa, Bnkare rtu , Constaney 

Krak wa, Wiedma, W- mławia, Berlina, Chyr wa, Sambora 
„ Brzuohowie (od 13 maja do 16 września odziennie)
„ Ławocznego, Munkacsa, Pesitr B— iławia 
, Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Br mów 
„ Stanisławowa, Podwyiokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa
» ”  , „  » , Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz-wadowa, Stróżu, Taruowa 
„ Skologo, Chyruwa, K ału,z (do Ławoczu. od 1/6 do 16/9)
„ Janowi
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopy zy iieo, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potuto.
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ru .klej 
„ Janowa (od 1 maia do 15 września w nieduele i święta)
„ Podwoło—ts (Kijowa, Odessy, B^odśw)
„ Brzuohowie fod 13 maja ic 16 września w niedz. i święta)
„ Czerniowiec, I^kan, Stauisławowa. llasialyna 
„ Krakowa, Wiednia, WrocłLwia, Berlina 
v Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
,. Brzuohowie (codziennie od 13 maia do 16 wrzeJula)
> Rzuzowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
,  Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W: uia, iVrocł. Berlina, W am . Orłowa, Tarnowa
„ Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, K ał iz.
,, Tarnowa i Brodów ■
„ Sokala i Raw" uskiej
„ Brzuchowio (od lx/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „
„ C jrniowiec, Itzkau
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnow_ 
n Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynieo, Grzymałowa
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy z dworca Podiamoie
„ Podwołoezysk „ „
„ n Kijowa Odessy „ m
„ Hai opola „ „
„ Podwołoezysk „ B

U ..ag a : Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ozas środkowo-earopejski 
jest wcześniejszy o 3o minut od czas. lwowskiego. Biuro informacyjno 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ul.~Kra-' iktch 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i kziąfeozki 
z rozkładem jazdy.
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W z o r y  anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki 00 do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilerst&tte 2.

do odświeżania le la G L lO lA  t > U . O l b : ó W : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do poleoają najtaniej
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór r p i r n D l P l  I JŁ lii 1 1 t i /

Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. W«Selina do konserwowania skór. r r l i t  U n l  V /M  OŁ O L A v U v l \
__________________ Jakoteż oryginalne angielskie l a K l e r y  i  K r e m y  n a  s l Ł ó r ę  Lwów, hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grosa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , 2  drukarti i litograf* Iilleia  i Sp’łlu.


